Nr. 412. (Wydanie popołndniowe). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 kerony; — za dwurazową dostawę de demu 
dopłaca się 60 halerzy; 
na prowineji: 
e jednorazową przesyłką: z dwnrazową przesyłką : 


recznie . . . 30 K— h | rocznie. . 36 K — h 
kwartalnie. . 7 , 50, | kwartalnie. . 6,—, 
miesięcznie 2 „50, | miesięcznie 3 ,—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fon 


W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcj 1 mie swraca. 


Adres; „Dziennik Polak" — Lwów, plus Narjaski i. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


Czas odnowić przedłaę ! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


08 rano I 0 3 popol, 
PRENUMERATA 


ze dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowinoji miesięcznie | z. 29 ct. (2 k. 50 n.) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablio krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
ma prowincji: 4k koron 80 hal. (22zł. 40 ct. 


Sejmik relacyjny w Złoczewie. 


Lwów 3 wrześcia. 

W poniedziałek odbyl się w Zlłoczowie sej- 
mik relacyjny posła do sejmu i rady państwa 
z kurji większej własności, pana Władysława 
Gniewosza. W obszernym wywodzie p. Gnie- 
wosz omawiał swoją działalność w sejmie i ra- 
dzie państwa. Podniósł, iż działalność jego 
w sejnsie była skromna i mała. Jako wniosek 
samoistny, przedłożył gotowy caly projekt usta- 
wy lasowej, składający się z 200 paragrafów. 
Był sprawozdawcą w komisji kilku przydzielo- 
nych mu spraw, nie opuścił ani jednego posie- 
dzenia sejmowego, był na wszystkich posiedze- 
niach komisyjnych. Omawiając deklarację w spra- 
wie małborskiej zaznaczył, iż rezultat trzydnio- 
wych obrad Koła sejmowego byl mizerny. Nis 
wolno nam było dla debra Pelski dać takiej 
odprawy, jaka się należała, bo mamy tam braci. 

Nie wolno mam byla narażać Austrji ma 
trudności palityczne. Wolno nam było jednak 
stanąć razem i złączeni z prawej i lewej stromy 
izby sejmewej, jedynej parlamentarnej reprezen- 
tacji polskiej, przyjąć nieprzealembikowane sty- 
listycznie i logicznie siłniejsze eświadczenie, Że 
pomimo słów malborskich żyjemy i żyć będzie- 
my. 

Godnem było stacowisko, jakie zajął pre- 
zes Koła pelskiego, nie przyjmując przewodni- 
ctwa delegacji austrjackiej. 

Paważnemi politycznie dobremi były slewa, 
które p. Jaworski wypowiedział w odpowiedzi 
na mowę malberską. Lecz trzeba byłe dalej 
kensekwantnie postępować. Nie welno nam by- 
łe glesewać przeciw trójprzymierzu, aie należzle 
się usunąć od głesowania, a w najwyższem miej- 
seu akt ten wytlómaczyć. 


Dalej omawiał p. Gniewosz opłakane po- 
łażenie ekonomiczna kraju. Większa własność 
uiknie już to wskutek pareelacjii, nierozumnie 
prowadzonej, już te wskutek wykupowania wio- 
sek przez wielkie latifundja. Włeściaństwo ubo- 
żeje przez podział gruntów, małą eenę predu- 
centów i niemeżność znalezienia częste zajęcia 
w kraju. Mieszczaństwe jest ubegie z bardzo 
nielicznymi wyjątkami. Warstwy robetnisze bie- 
dują, bə dla mędzy i zastoju ególnego nie mają 
często możności zarobkowania. Przemyslu pra- 
wie nie ma, a ten co jest, znejduje nieprzeje- 
dnanych wregów, mającyeh na czele minister- 
stwa, a w pierwszym rzędzie ministerstwe finan- 
sów. Wszelka predukcja nasza nie znajduje na- 
leżnej echrony i pemocy, przeciwnie na każdym 
kroku spotyka niechęć i przeszkody. Rodzi się 
z takiege polożenia wzajemna i ogólna nieufaość, 
rodzi się apatja. Setki miljonów spoczywają w 


(72) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 


malżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KL. R. 


LXY. 


Objad miał się ku końcowi. Z dziewięciu 
dań Głafira Semenówna jadła tylko rostbef, 
zielony bób i lody. Mikołaj Iwanowicz nie był 
zadewolony z objadu. 

— Strasznie mizerne porcyjki. A _ drą, 
szelmy, po ośm franków za objad. Dużo świa- 
tla, dużo zastawy, a w rezultacie gledne — mó- 
wił do żony, popijając kawę. 

— Jakto? Więc masz jeszcze apetyt? — 
pytala ze zdziwieniem żona. 

— To jest... Jakby ci powiedzieć? Głodny, 
nie głodny, ale nie czuję się sytym. Daj mi 
n. p. talerz kapuśniaku, a zjem ze sma- 
kiem. 

— Popatrz, popatrz!... Turek pije likier 


Ogród 


bankach, 


nie przyczyniając się do ogólnego dobrobytu, 
be nie mamy odwagi łokować kapitałów w 
przedsiębiorstwa. Na groszu podatkowym stoi 
wszystko. Galicja ze wszystkich krajów oplaca 
największe dodatki krajowe. Ogromne pole stoi 
dziś do pracy otworem, a jeżeli ma być lepiej, 
to spoleczeństwo musi zrozumieć potrzebę wszech- 
stronniejszej pracy i jej popierania. 

Takim jest stan ekonomiczny, a konie- 
cznym jego skutkiem obecny stan polityczny i 
secjalny. Wszechstronne niezadowolenie, nie- 
stety zbyt często uzasadnione, gorycz, narzeka- 
nie, burzenie się warstw niewyksztalconych. Tak 
szlachcic, jak mieszczanin, jak chłop i robotuik 
ze strachem oczekują jutra, czy coś nowego nie 
naruszy jago praw, nie utrudni, albo uniemo- 
żliwi jego pracy, nie zniszczy jega dobytku. 

Dalej uczynił p. Gniewesz zarzut większo- 
ści sejmewej, że zawsze była spokojną, niemal 
potulaą. Mimo to sejm obecny jednogłośnie 
niemal wydał wyrok, co najmniej niepochlebny 
dla rządu. W sejmie panowało uczucie niepo- 
koju i niezadowolenia. Jedną Zz przyczyn było 
przekenanie wszystkich, Że Żyjemy w chwili, 
w której albe lepsza przyszłość ekonomice: na 
nam zaświeci, albo wydani zostaniemy na lup 
i zgubę. W r. 1904 rozpoczyna się budowa ka- 
nałów, a namiestnictwo i ministerstwo prawie 
nic nie zrebiły, aby zabezpieczyć masze prawa, 
aby równocteśnie rozpecząć regulację rzek i pe- 
toków, aby umożliwić choćby części Galicji kro- 
cz'nie równorzędne z innemi prewincjami w 
rozwoju, aby dać zarobek i zajęcie technikom i 
przemysłowcom naszym, aby rolaicy korzyść 
odnieść mogli. Trzeba atoli przyznać, że wy- 
dział krajowy uczynił wszystko, co mógł, aby 
zdabyć to, eo się nam należy. 

Dalej podniósł mowca, iż w naszych ste- 
sunkach nieraz o wiele łatwiej wszystkiego de- 
bić się krzykactwem i awanturami, aniżeli pra- 
cą rozważną. Jako dowód przytacza między in- 
nemi, iż sprawa budowy koleji póty, mimo 
rozliczne starania, nie przyszła na porządek 
dzienny obrad sejmu, póki wie ujął się za nią 
ruski radykał dr. Korol. 

My Polacy w Galicji mieszkający, mamy 
obowiązek za wszystkie trzy zabory strzedz my- 
śli i pracy polskiej. Drażliwość tedy jast zrozu- 
miałą i godziwą. Ale drażliwość ta nie pewinna 
pozbawiać nas trzeźwości, umiarkowania i mo- 
Łności trafnego oceniania, kędy iść i co rohić. 
Tu w pierwszym rzędzie zwraca się mowca do 
duchowieństwa polskiego i podnosi, iż pewinno 
spełniać awe. obowiązki narodowe tak, jak je 
spelnia na przykład duchowieństwo czeskie, po- 
ludniowo-słowiańskie i znaczna część dnchowień 
stwa ruskiego. Co do wschodniej Galicji z bo- 
lem powiedzieć muszę, iż my pragniemy, że 
pragnie cala Polska, aby część jedna ducho 
wieństwa polskiego obudziła się z narodowego 
letargu i poczęła czynami objawiać swą miłość 
Ojczyzny. A jest przepiękne pole dzialania! 
W sieświadomym swej polskości Polaku obu- 
dzić uczucia narodewe, w ciągnionym do so- 
cjalnej demokracji wskrzesić poczucie wiary 
i polskości; być przewodnikiem, doradcą lub 
karcącym, co należy, w chlopach, robotnikach, 
mieszczanach i szlachcie, pod dachem swym 
łączyć i bratać wszystkie zawody, wszystkie sta- 
ny, brać udział w pracy ekonomicznej, socja|- 
nej: wszak to zadanie gedne najwznieślejszego 
umysłu, najgorętszege serca. 

Dalej mówił o sprawie ruskiej, o strejkach 
rolnych i o antysemityzmie. Omawiając stano- 
wisko rządu centralnege w sprawie ruskiej wy- 
raził obawę, iż meże nadejść chwila, w której 
rząd centralny zechce, aby Żywioł szczerze i bez: 
wiględnie polski mniej wybitną gral rolę w kra- 
ju, niej był licznym w reprezentacji polskiej 
w Wiedniu. Przezorność nakazuje wierzyć tyl- 
ko sobie, swym siłom i swej pracy, aby nie 
doznać potem zawodu. 

W polityce naszej w parlamencie i sejmie 
twardziej i bezwzględniej niż dotąd winniśmy 
brenić praw naszych i żądań. Obowiązkiem re- 
prezentacyj naszych jest liczyć się więcej niż de- 
tychczas z duchowym nastrejem ludu polskiego. 


ze swą mamzelą. Oto, masz trzeźwość muzul- 
mańską | 

— To już na wygładzenie. 
pił z nią czampane. 

Anglicy poczęli wstawać od stołów. Męż- 
czyźni udali się do gabinetu czytelnianego na 
papieresy, damy zaś — do salenu, skąd nie- 
bawem rozległy się tnny muzyki tenecznej. 
Przechodząc obek małżonków, wszyscy znowu 
mierzyli oczyma popiełatą kurtkę Mikołaja Iwa- 
nowicza i obserwowali brylanty Glafiry Seme- 
nównej. Nawet znajomy z wagenu Anglik jakoś 
stronił od małżonków i przeszedl mimo, nie 
zatrzymując się. Widecznie brak fraka na 
figurze Mikelaja Iwanowicza byl uważany niemal 
za występek. 

— Nie! Już mnie tu i wołami na obiad 
nie zaciągną, — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — 
Ptasie porcje podają, a wszystko sztywne, aż 
strach... A teraz do teatru. Zobaczmy, jaki 
teatr mają Turcy, — dodal i powstal. 

Kiedy wychodzili z jadalni, Turek w fezie 
siedział jeszcze ciągle ze swą damą za stołem. 
Jedli kenfitury i popijali maraskino z wysokiej, 
czworogrannej butelki, opakowanej w białą 
trzeinę. 

W westybulu spotkał ich Nótrenberg. Twarz 
czerwoną i czuć bylo od niege zapach 


Przed chwilą 


miał 
wina. 

— Właśnie pora do teatru. Przyjdziemy 
na sam początek, — rzekł i zatoczył się lekko. 
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niski właścicielowi dając procent i 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rady powiatowe z biurokratycznych instytucyj 
w argana żywe zamienić należy. 

Skarzył się, że sejm nasz zwelywany jest 
zwykle na niestesowną porę i na czas nadzwy- 
czaj krótki. Kto winien — zapytuje — że mimo 
iż rada państwa zbierze się w październiku, nie 
jest teraz sejm zwelanym? Czy tchórzestwo przed 
pokytens Wilhelma w Poznaniu, czy potrzeba 
wzmocnienia nerwów i ducha miaredajnych o- 
osób w ciszy i spokoju, czy obawa dyskusji i 
omawiania strejku, przezorności i zeradneści 
rządu? Kto winien: areopag wiedeński, czy jaki 
areopag, a raczej junta w Galicji? Gdyby sejm 
miał czas potrzeby do należytego sgelniania 
przakazanych mu czynności, wówczas dobrobyt 
w kraju byłby większy, wykonywanie ustaw 
lepsze, a ce najwsżniejsze byłoby silniejszem w 
zaufanie w siły własne i zdolność. 

Przestać raz potrzeba w kurji większej wła- 
sności z polityką nieco strusią, kiórą prewadzi- 
liśmy. Nigdy slewe krytyki, nigdy sprzeciwien.e 
się t. zw. pewagom powiatowym, czy krajo- 
wym. Zdawać się czasem meglo, że kurja ta 
uważa się jeszcze za 6ś, ekolo której się wszystko 
obraca. To też daliśmy się ubiedz przez innych 
w myśleniu i działaniu. W zachodniej Galicji 
zdebywczym krokiem po znaczenie i przewagę 
idzie Bogu dzięki chlep i mieszczanin polski ku 
calej Polski radości. Idźmy z nim, dajmy mu 
całem sercem nasze doświadczenie, nasze tra- 
dycje naradewe, naszą rutynę w pubiicznej 
pracy. We wschodniej Galicji między nami 
a chłopem ruskim stanęla wielka część ducho- 
wieństwa i inteligeneji ruskiej dla rzekomych 
celów narodowych, a faktycznie dla przewrotów 
spolecznych. — Niech nam się raz oczy otworzą. 

Mowę swą zakończył p. Gniewosz temi 
słowy: „Gdyby zapatrywania moje niezgednemi 
były ze zdaniem panów, ustąpię godniejszemu. 
Ktokolwiek jednak mandat od panów otrzyma, 
nie spelni godnie urzędu, jeśli nie powie swym 
wybercom, że tylko w zlączeniu ścisłem ze 
wszystkiemi warstwami ludności polskiej, w ró- 
wnej zniemi i dla nich pracy: wielka własność, 
spelniając swą powinność, będzie czynnikiem 
spałecznie i narodowo potrzebnym, a jako taki, 
może mieć wpływ na tok spraw publicznych”. 

Mowę tę nagrodzono hucznymi oklaskami, 
poczem rozpoczęła się obszerna dyskusja. 

Pierwszy zabrał glos prezes Kola polskiego 
p. Jaworski i oddał uznanie patrjotyzmewi 
p. Guiewosza i jego gorliwemu eddaniu się 
sprawom kraju. Musi atali wystąpić przeciw 
zarzutewi p. Gaiawosza, jakoby skrajni opozy- 
cjeniści vaieli latwiejszy przystęp do władz rzą- 
dowych i autonomicznych, niż osoby peważne. 
Omawiając zaś specjalny wypadek z budewą 
kolei Lwów-Podhajce, podnosi mowca, iż ta 
sprawa jedynie dlatege nie wchodziła na porządek 
dzienny, że z tym projektem pelączone były 
pewne esobiste życzenia m. Lwowa. Otóż byla 
obawa, by te odrębne życzenia nie popsuły 
sprawy budowy kolei, gdyż na spełnienie tych 
życzeń petrzebaby było 16 Mmiłjonów, gdy tym- 
czasem zebrany kapitał wynosił 13 i pól mi- 
ljona, włącznie z subwencją krajową. 

Takie były metywa odwlekania tej sprawy, 
a jeżeli nareszcie przyszła aa porządek dzienny 
obrad sejmu, to z pewnością nie dlatego, że p. 
Korol był przypadkiem ostatnim z interweniu- 
jącycb. 

Na zsrzuty p. Gniewosza co do zwoływa- 
nia sejmu w niestosownej porze, p. Jaworski 
zupełnie się pisze i sądzi, że zaprotestować po- 
trzeba przeciw tej taktyce, na podstawie której 
sejm galicyjski ma być zależnym ed zwoływa- 
nia sejmu czeskiego, lub np. od stosunków po- 
litycznych poznańskich. Sejm nasz może i po- 
winien być zwołany we wrześniu; w tym też 
celu podobno marszałek bawił we Wiedniu, 
a i mowca też peprze jego w tym kierunku 
starania. 

P. Thulie zapytywal posła o szczegóły 
przedłożonej przez niego ustawy iasowej, na co 
p. Gniewiosz dal obszerną odpowisdź. 


P. Czerkawski, nawiązując do słów 
p. Gniewosza, wypowiedział kilka uwag w tym 
kierunku, że kurja większej własności nie po- 


W towarzystwie Nórenberga małżonkowie 
wyszli ns ulicę i udali się piesze. Pera była 
oświecona gazem, jakkolwiek niezbyt obficie. 
Ruch na ulicy był niewielki. Magazyny wszyst- 
kie zamknięte. Trotoary w calej szerokości za- 
legały psy, zwinięte w kabląki i śpiące tak, że 
trzeba je było omijać. Teatr rzeczywiście znaj- 
dował się niedaleko od hetelu. Okrążyli ogro- 
dzenie miejskiega parku i ujrzeli czerwoną la- 
tarnię, która wisiała u podjazdu teatru. 

— Więc u was, w Konstantynopolu, nie 
ma oświetlenia elektrycznego? — zapytał Miko- 
laj Iwanewicz Nūrenberga. 

— À, broń Boże! Nasz sultan obawia się 
zarówno oświetlenia elektrycznego, jak i telefo- 
nów. Boi się, że mógłby wylecieć w powietrze, 
odrzekł Nórenberg. 

— Ale macie telegraf. A wszakże to ró- 
wnież elektryczność. 

— Nischajby pan wytłumaczył to sulta- 
nowi. Co go się naproszono o telefon; a on: 
nie i nie. 

Przed teatrem nie byłe ani jednege pe- 
wozu. Stal tylko Żołnierz policyjny i jadł nasy- 
pane de rękawiczki ziarnka kukurudzy, czy be- 
bu, wyjmując je po jednem. Małżonkowie we- 
szli do wnętrza. Na korytarzu jakiś wytarty, 
zamaszczony fez obejrzał ich karty wstępu 
i wpuścił ich do sali. Sala byla dość obszarna, 
przypominała cokolwiek teatr Nemetti, ale miala 
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We „Lwowie czwartek dnia 4 września 1902 r. 


Rok XXXV. 


Ogioszunia. 
Za jeden wiersszfłpctitowy albe jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petilowy w rubryce Nadesłane AB haierzy 
Drobne ogloszenia pe_3 halerze za słowe. Najmniejrze 
ogłoszenie 30 halerzy. 
Deziesiania o ślubach, zaręczynach i iame prywatmo ke- 
munikaty pe Kromico za jeden wiersz  otiiewy 
68 halerzy. 


LM 


winna się nigdy zasklepiać w ramach 
sów warstwy, tak, jak to czyni egoistyczna ku- 
rja chłopska, lecz zawsze reprczentewać interesy 
wszystkich, dlatego też przyjął się w niej zwy- 
czaj na posłów wybierać nietylko właścicieli 
dóbr z innych okręgów, ale wogóle ludzi ze 
wszystkich warstw społeczeństwa, jeżeli tylko 
mają na oku dobro powszechne. 


Następnie rozwinęła się dyskusja nad spra- 
wą połączenia obszarów dworskieh z gminami, 
poruszoną przez p. Czerkawskiego i nad 
sprawą rewirów rybaczich poruszonych przez p. 
Toresiewicza, poczem zebrani na wniosek 
p. Jawerskiego uchwalili jednogłośnie wy- 
razić p. Gnieweszowi pedziękowanie za dotych- 
czasową działalność i wotum zaufania. 

Na tem sejmik się zakończył. 


Kłamstwa hajdamackie. 


Lwów 3 września. 


W ostatnich dniach czerwca b. r. zamie- 
ściliśmy na təm miejscu artykuł p.t. „Nie- 
bezpieczeństwo strejku relnego*. Pebudką do 
tege była dla nas wiadomość, ogleszona przez 
wszystkie pisma lwowskie, że w paru folwar- 
kach pod Winnikami włeściciele tychże upra- 
wiają nędzny wyzysk robotników rolnych. Jak 
nakazuje poczucie sprawiedliweści i wzgląd ro- 
zumny na moralne interesy ziemian naszych, 
napiętnowaliśmy wówczas z calą suroweścią po- 
stępowanie tych paru jednostek. Wtedy je- 
doak prasa ruska, specjalnie zaś Do peminęle 
nasz artykuł rzeczony tendencyjnem milezeniera. 
Pismo to wiedziało bowiem wtedy już, że wy- 
padki pod Winnikami są tylko uwerturą do 
wielkiego koncertu strejkowego, znaranżowanego 
przez jego współpracownika i sforę wytresowa- 
nych emisarjuszy, w kilkunastu powiatach wscho- 
dniej Galicji. 

Więc też artykuł polski, zwracający uwagę 
polskiego ziemiaństwa na  nisbezpieczeństwo 
strejków rolnych i ostrzegejący przed nastręcza- 
niem ehoćby jeno pezorów jakiegoś krzy- 
wdzemia robotników — taki glos pelski psuł 
szyki i rachuby reżyserów strejkowyeh w Dele! 
Ergo — pokryła ge dyplomatycznem milczeniem. 
Dziś jednak — już po strejkach — ca innego. 
Toż czytelnicy, i polscy i ruscy, zapomnieli zu- 
pelnie o tym artykule Deiennika Polskiego, a 
egzemplarz odnośny dawno już — zwyczajem 
praktykowanym — wyszedł z obiegu. Można 
przeto wyrwać z artykułu parę ustępów i tak 
je kementować, jak tege Dilo w dzisiejszej sy- 
tuacji potrzebuje... 

Idzie bowiem tym pedżegaczom  hajdama- 
ckim w tej chwili o to głównie, aby sefistycznie 
udowodnić, Że prasa polska — a w pier- 
wszym rzędzie Dzienwik Polski — w 
czerwcu b. r. przytaczala fakty wyzysku ruskie- 
ge robotnika relnego i petępiała je, później 
zaś żmieniła taktykę i zaprzeczala, jakeby 
ten wyzysk gdziekolwiek istniał we wschodniej 
części kraju. Ce więcej, miano wrzekomo de- 
tychezasowe postępowanie ziemian polskich z 
rebstnikami relnymi, wynosić de zaaczenia i 
gedneśsi „świętości narodowej* — jak „ongi i 
dziś czyni się te z t. z. św. karczmą”. 

Owoż stwierdzamy przedewszystkiem, że 
Diło skłamało rozmyślnie, jakoby De. P. w cią- 
gu całego strejku raz bodaj napisał, że wyzy- 
sku robotnika nigdzie nie było. Przecież sa- 
mo to pismo zacytowalo artykuł nasz, ehłeszczą- 
cy zasłużenie odosobniony -- na szczęście — fakt 
tego rodzaju! I przy każdej spesobności zazna- 
czaliśmy wyraźnie, że sam ogół ziemian naszych 
powinien karygodne jednostki, dopuszczające 
się jakichś „porcyj*, bez liteści stawiać pod 
pręgierz opinji publicznej. Tak samo kłamie — 
z calą przewrotnością i świadomeścią — ten 
organ hajdamaczyzny, gdy śmie twierdzić, że 
praca polska wególe, a Ds. P. w szczególe, 
kiedykolwiek podnosił ów rzekemy wyzysk do 
znaczenia „święteści narodowaj!*. W samych 
początkach wypadków strejkewych nie mo- 
gliśmy eczywiście tu we Lwowie mieć należy- 
tego pejęcia o tem, czy stwierdzene ped Win- 
nikami dwa, czy trzy fakty lichych płac robo- 
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eświetlenie bardzo liche. Czuć było cerezynę. 
Kurtyna miała na sebie ogłoszenia w językach 
francuskim i greckim. Anense zachwalały my- 
dlo, nacierania, kapelusze, rękawiczki i tatersal. 
Publiczności prawie wcale nie było. Z dwóch 
rzędów lóż była zajęta tylko jedna. Siedziały 
tam trzy Ormianki: jedna stara, w malutkiej, 
płaskiej, niebieskiej czapeczce i dwie, widecznie 
jej córki młode, ładniutkie, smagle, jak żnezki. 
W pierwstym rzędzie krzeseł rozsiadł się pəd- 
żyły Turek w fezie i zasadziwszy złete pince- 
nez, czytał gazetę. W orkiestrze znajdował się 
tylke jeden muzykant — ed bębna. Siedząc 
kole swego bębna, wieczerzał. W jednem ręku 
trzymał kromkę chleba, w drugiej kawalek sera 
i kąsał naprzemian jedno i drugie. Malżonko- 
wie zajęli miejsca w drugim rzędzie krzesel. Nů- 
renberg usiadł poza nimi w trzecim rzędzie, 
a oddechał na Glafirę Semenówną odorem wina, 
czoanku i cebuli tak, że ta zachmurzyła się 
i rzekia: 

— Już to miaste nie więcej trzeźwe od 
naszych. Oh, inaczej wyobrażałam sebie Kon- 
stantynopi ! 

— O, madame, Turcy piją jeszcze więcej, 
niż ludzie europejscy, ale oni piją tak, ażeby 
nikt nie widział, — odrzekł Nórenberg. — Itu- 
reckiege damy piją. Tureckiege damy piją na- 
wet wódę kelońską. 

— Posluchaj-no, panie Nūrenberg, czemuż 
to nie ma publiczności? Czy już nie przyjdzie ? 


MI” W Niedzielę i Swięta Tag 
MY Dwa Przedstawienia TĘ 
przedstawienie o godzinie 
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tniczych, nie powtórzą się — uchowaj Boże — 
liczniejsze razy wcałym kraju i czy z tego 
powodu ten strejk wybuchły nie jest naturalnem 
następstwsm panującego w kraju wyzysku ro- 
botaików relnych? Tymczasem wnet przekena- 
liśmy się na podstawie najautentyczniej- 
szych relacyj ze wszech stron, Że tak 
nie byłe. 

Wkrótce zaś same Z)sło i ergan secjalistów 
krakewskich — gdy zaczęly na zabój žreć się 
ze səbą o palmę pierwszeństwa w wywola- 
niu strejku — utwierdziły nas w podejrzeniu, 
dawniej już żywienem i w zupełności eczy- 
wiście przekonały nas, że ten strejk bynaj- 
mniej nie miał przyczyniceechy eko- 
nomieznej, lecz wyłącznie był dziełem ra- 
dykalne-ruskiej i socjelistycznej propagandy. 
Jeżeli przete w poczuciu ludzkiej sprawiedliwo- 
ści eburzaliśmy się na nielicznych wyzyskiwa- 
czy, te później stokroć więcej musieliśmy prze- 
cie oburzać się na zgraję letrzyków z pod 
sztandaru Dila, którzy dla utosijaych celów 
swej wrzekomo „naredowej* polityki, a z nie- 
nawiści do Pelaków, podżegali lud wiejski, nie- 
tyłko do bastówki, ale co gerzej do peżogi, 
gwaltów, a nawet mordów! 


Gdy ta bastówka okazała się w rzeczywi- 
steści nie jakimś edruchem rozpaczliwym gło- 
dnych, wyzyskiwanych rebotników ruskich, lecz 
długo przygowywaną, krecią robetą agentów 
prowokacyjnych hajdamactwa lwowskiego ; gdyż 
rychłe wyszłe na jaw, że co najmniej w 99 
proc. wypadków nie było i nie ma mowy 
e wyzysku chłopa przez polskich ob- 
szarników*, a ewszem ten chlop, pedbechta- 
ny przez breszury i rozmaitych popowiczów, 
drwi sebie w żywe oczy z tege obszarnika, 
przykładając mu w fermie wprost niemoże- 
bnych warunków nóż de gardla, — wtedy 
cała prasa polska musiała przecie nabrać prze- 
kenanie, że dlużej nie wolne uwodzić się nam 
czułoatkewością i chorebliwą pobłażliwością, że 
stoimy webec zdeterminowanego na 
wszystko wroga, który w środkach nie prze- 
biera weale. I wtedy zaczęła ta prasa nawoly- 
wać sgól ziemian do łącznej solidarnej 
obrony żywielu polskiege na tych od- 
wiecznych sadybach pelskich. Ale to wszystko, 
tak naturalne i konieczne, nie jest przecie pod- 
noszemiera „wyzysku* de gedneści „świętej 
sprawy". Coś takiego wymyśleć i iasynuować 
czy prasie czy ególowi — na te zdobyć się je- 
dynie meże na wskróś przewrotna, obłudna 
i do samych eśrodków mózgowych rdemorali- 
zewana glowizna hajdamaskich rezunów dzien- 
nikarskich. 

Tyle z naszej strony Diłu w edpewiedzi. 


Mały fejleton. 


Bpór o wedy galicyjskie. 

— Pan pisaleś e wodach galicyjskich ! Pan 
zachwalałeś! Pan narnzileś nas na kosztowne 
nudy! Przez pana nie pejechałyśmy de Reinerz, 
Landecku, Wildungen |... Przez pana... 

Doszło do tege, że czarnooka brunetka, 
panna Micia, pegrezila mi piąstką. 

Cefaąłem się przezernie pod piec, gwoli 
łatwiejszemu odparciu ataków, co zresztą nie 
na wiele by się przydało, gdyby nie interwen- 
eja pana demu. 

Ten, wyrwawszy mnie z obieży panieńskiej, 
po uzyskaniu chwilowego rozejmu, przemówił 
slewami łacinnika: 

— Audiatur et altera pars! Pozwólcież, panie, 
ebżałowanemu dojść de słowa. Meże się zdela 
wytlómaczyć? 

— Owszem! owszem! — ozwały się ironi- 
czne głosy. — Niech się wytlłómaczy, jeżeli meże... 
Owszem | prosimy! 

Odetchnąłem... edchrząknąlem...  Przype- 
mniał mi się przebieg rozpraw, toczących się 
o Merskie Okə i pestanowiwszy z godnością 
arbitrów galicyjskieh, walczyć przeciw urojeniem 
Węgierek psadlaskich, zapropenewałem czcigo- 
dnemu radcy Jaaowi, a mejemu w samą porę 
obrońcy, urząd superatbitra. 


— zapytal przewodnika Mikelaj Iwanowicz. — 
I muzykantów jeszcze nie ma. 

— Tutaj zawsze zgromadzają się późne, 
effendi. Publiczneść jeszcze przyjdzie. Ale nie 
sądź pan, że tutaj bywa tak duże publiczności, 
jak w teatrach europejskich. O, nie! Tutaj, je- 
żeli pięć rzędów jest pustych, a szósty zajęty, 
to aktorowie już bardzo zadewoleni i grają we- 
solo. A co do muzykantów, to wiem, gdzie mu- 
zykanci. Grają do objada w restauracji „Cosme- 
politain.s Skore skeńczy się tam obiad, przyjdą 
natychmiast. 

W pierwszym rzędzie przybyły jeszcze dwa 
fezy, bardzo eleganckie w czarnych, wojskewych 
uniformach ze świecącymi guzikami, przy sza- 
blach, w bialych ręzawiczkach, z czarnemi pa- 
ciorkami na prawej ręce. 

— Dlaczego ci oficerowie przyszli tutaj 
z pacierkami? — zapytal Nirenberga, Mikolaj 
Iwanowicz. 

— Mada..... turecka moda... 


Najwięksi eleganci zawsze z paciorkami. 
Taki pan siedzi sobie i z nudów rachuje pa- 
ciorki. 

Zapelniła się jeszcze jedna loża. Weszły 
də niej dwa cylindry i dama w średnich la- 
tach, strojna elegancko, z niezwykle garbatym 


nes*m. 
(Ciąg dalssy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze drien- 
ników Plohna, Lwów. 


8 wieczorem. Karola Ludwika 9. 


Strona przeciwna zawahała się chwilę, nie 
wypadałe jednak odmówić — i sprawa wytoczyła 
się przed forum publiczne. 

— Oskarżony pan jesteś — zaczął radca 
Jan — o nadużycie dobrej wiary czytelniczek, 
o zalecanie tego, co wlaściwie na naganę zasłu- 
giwało, o przedstawienie w zbyt różowem świe- 
tle zdrojowisk galicyjskich, słowem, o mijanie 
się 2 prawdą. Co masz na swoją obrenę? 

Na szczęście „gie”zbywałó mi ria materjale 
rzeczowym. + Miałem przy sobie całą literaturę 
balneologiczną Galicji. 

Skupiwszy przeto myśli, odpowiadam: 

— Największe powagi lekarskie stwierdzdły, 
że pod względem leczniczym wody gałicyjskie 
nie ustępują w niczem, a nawet przewyższają... 

— Wiemy, wiemy! — przerywają słucha- 
cze. — Ale co mi to za kuracja, jeśli niekiedy 
na wannę trzy dni czekać trzeba. 

Ja. Wyjątkowo liczny zjazd w roku bieżą- 
cym zaskoczył zarządy zdrojowe niespodziewanie, 
lecz w warunkach normalnych... 

Panna Micia. Aba! w warunkach „nor- 
malnych*, tj. wtedy, gdy nikogo nie ma... Dzię- 
kuję panu! 

Pani Zenobja (matka trzech córek na 
wydaniu). Pozwól pan sobie jednak powiedzieć, 
że gdyby nawet opisywane przez pana zalety 
Krynice, Iwoniczów, Sz:zawnie istnialy napra- 
wdę, to prymitywne urządzenia zakładów, na- 
rażając chorego na cały szereg niewygód, niwe- 
czą ów przyrodzany wpływ zbawienny. Nadto 
należy wziąć jeszcze pod uwagę, że z chorymi 
wyjeżdżają dla towarzystwa do wód zdrowi. 
Tych nie można skazywać na kilkotygodniowy 
żywot zakonniczy. Należy im się rozrywka. 
Jadą osoby młode, pragnące użyć Świata, roze- 
rwać się. 

Tu spojrzała wymownie na trzy doro- 
słe córy. 

Ja. Jestem najzupelniej zdania pani dobro- 
dziejki. I pod tym jednak względem wody gali- 
cyjskie... Bywają przecież: bale, zabawy tańcu- 
jące, reuniony... 

Panna Laura (blękitnooka blondynka). 
Reuniony, na których stają trzy pary do pier- 
wszego mazura ! Dziękuję panu! AD: 

Ja. Koncerty... teatr... 

Panna Jadwiga (istny djablik ze złotym 
warkoczem). Teatr! Gdzie amanta grywa jakiś 
chromy jegomość do Wulkana podobny, a bo- 
haterka nie wymawia dwudziestu liter w alfa- 
becie!... Dziękuję panu! 


Ja (nadrabiając miną). Odczyty... Czy- 
telnia... 

Panna Micia. Stare roczniki. „Dziękuję 
panu! 

Ja. Sam zresztą urok miejscowości. Spa- 


cery w parkach. 

Panna Laura. W głównej alsi zgubiląam 
w błocie nowy pantofelek. Dzięku ę panu! 

Ja. Wyjątkowa ilość opadów atmosfery- 
cznych w roku bieżącym... 

Panna Jadwiga. U pana wszystko wyją- 
tkowe. Ale prosimy o więcej, 

Ja. Nader miłą rozrywkę zapewniają wy- 
cieczki w okolice. 

Panna Micia. Nasza „młodsza” wyszła do 
lasu, o kilkadziesiąt kroków od zakładu i spo- 
tzala... wilka! Tak, prawdziwego... wilka!” Do- 
stała palpitacji serca biedaczka! i zapowiedziała, 
że już więcej do zdrojowisk galicyjskich nie po- 
jedzie. Dziękuję panu! 

Ja. Czy to nie był przypadkiem „wilk że- 
lazny* ? 

Panna Micia. Pan żartuje, a my zmaygą 
drżalyśmy na samą myśl, gdyby tak, nie daj 
Boże... Pan nie wie, jak to teraz trudno o do- 
brą służącą... 

— O tak panie! — westchnęła pani Ze- 
nobja. 

Zbraklo mi argumentów. Spojrzałem bla- 
galnie w stronę radcy Jana. 

Na chwilę zapanowałn milczenie. Radca 
potarł czoło, widocznie zbierał myśli. Nakoniec, 
obrzuciwszy zebranych wymownuem spojrzeniem, 
przemówił: 

— Zarówno prasa, jak ci, co poszli za jej 
glosem, spelnili obowiązek obywatelsk, Wina 
jest jedynie po stronie tycb, co nie umieli, czy 
nie chcieli korzystać z poparcia i zlekceważyli 
tak pożądany prąd ogólny, miast go umiejętnie, 
uczciwie wyzyskać i ntrwalić. Ale i w winach 
są okoliczności łagodzące, nie brak ich w spra- 
wie przez nas omawianej. Przedsiębiorstw w ro- 
dzaju zdrojowisk kąpielowych na poczekaniu 
przekształcać, reformować nie można. Na to po- 
trzeba czasu i pieniędzy. Rok bieżący był nie 
jako rodzajem próby. Chcieliśmy i daliśmy 
w znacznej mierze dowód, że się bez badów 
niemieckich obyć możemy. Jednakże, aby ten 
sentyment wydał w przyszłości owoce, potrzeba, 
aby znalazł realną podstawę w interesie, trzeba, 
aby sę nań godziły nietylko serce łecz i głowa, 
żeby za nim przemówił najwymowniejszy z mo- 
wców — rachunek. Kto buduje na poświęceniu 
tylko, na chwilowym zapała ogółu, ten musi 
być przygotowanym ma wytlenie się niepodsy- 
canego niczem ogn'a 

Glos prasy, eddziaływujący w roku bieżą- 
cym tak silnie, w przyszłości może przebrzmieć 
bez echa, jeżeli interes zdrowia, wygód i kie- 
szeni powie swoje veto. Niemniej mam za do- 
bre publicystyce naszej, że się od dsraźaej kry- 
tyki wstrzymała, choć to wielu narazilo na za- 
wód. Krytyka wtedy jest dobra i potczebna, 
gdy nietylko karci, lecz i naprawia, a na na- 
prawę, jak już raz powiedziałem, potrzeba czasu. 
Obecnie jest czas właśnie po temu. Kończy się 
sezon tegoroczny, do przyszlego wiele rzeczy 
zreformować, przeistoczyć, ulepszyć można. Me- 
żna poprawić chodniki, zaopztrzyć czytelnie, za- 
angażować znośną trupę teatralną, a nawet wy- 
strzelać... włóczące się wilki. Czasu dość, po- 
trzeba tylko dobrej woli i kupieckiego zrozu- 
mienia interesów. Gdyby inaczej być miało, nie 
będzie wtedy winą ani prasy, ani publiczności, 
jeżeli... jeżeli... 

Tu zachłysnął się szanowny superarbiter, 
z czegu korzystając, pani Zenobja wtrącila : 

— Ale prasa powinna teraz zwrócić uwa- 
gę komu należy... 

— Powinna zwrócić — podchwyciła panna 
Micia, spojrzawszy mi oko w oko. 5 

— Zwrócil. zwróci! —- potaknąłem skwa- 
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Btan powietrza. Godzina 138 w południe: 
Qieplota -+ 17 'R. Pochmurno. 
Fotografja członków sądu rolubo wnego. 


W oknie naszej adrąinistracji oglądać. można fotor 
gram, przedstawiający „członków sądu : polubuwnege: 


w Gracu, zgroinadzonych w komplecie na posiedze- 
niu w sali sądowej. 


Wiadomości osobiste. Prof. dr. Antoni 


"Gluziński, powrócił już z wakacyj. 


Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się jutro, dnia 4 bm., o godzinie 6 wie- 
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
są między innemi następujące sprawy: Sprawozdanie 
komisji-matki; sprawa realności miejskiej tz „F'euer- 
Picker" ; wyjednanie subwencji na utrzymanie szkól 
miejskich; organizacja szkoły im. Piramowicza ; 
udzielanie gimnastyki w szkołach ludowych; projekt 
regulaminu targowego; sprawa skladów tańszego pa- 
liwa; sprawozdanie komisji teatralnej (ciąg dalszy) ; 
zakaz obwożenia owoców wózkami; sprawa pomnika 
Mickiewicza; gal. Towarzystwo muzycznego o plac 
Strzelecki itd. 

Z krajowej rady szkolnej. Rada szkolna 
krajowa zafdianowała: ks. Maurycego Turkowskiego, 
pomocnikiem katechety w gimn. w Sanoku; dra 
Władysława Witwickiego zastępcą nauczyciela w kla 
sach równorzędnych IV gimnazjum we Lwowie; Ka- 
zimierza Czehaka, st. naucz. 4-kl. szk. lud. m. 
w Tarnopolu, zastępcą "aucz. w męskiem semin. 
naucz. w Tarnopolu. Katarzynę Jaglarską naucz. st., 
a Cecylję Jaroniową naucz. mł JI 4-kl. szk. w Ja- 
rosławiu; Stanisława Wilkowicza naucz. kier., Józefę 
Pawlikowską naucz. st. 4rkl. szkoły w Łącku; ks. 
Jana Kurka naucz. religji rz. kat. 5-kl. szk. m. 
w Ropczycach; Bronisławę  Zajączkowską naucz. 
8-kl. szk. wydz. ż. w Buczaczu: Annę Świeżawską 
naucz. st. d-kls szk. Ż w Kopyczyńcach ; Józefa Se- 
myka naucz: mł. 5 kl. szk. m. w Rudkach; Ale 
ksandra Biluta naucz. st. 5-kl. szk. w Strzyżowie; 
Zofję Leiblównę naucz. mł. 5-kl. szk. ż. w Skałacie ; 
Andrzeja Stopińskiego dyrektorem  3.kl. szk. wydz. 
m. w Jaśle; Stanisława  Kaniowskiego, Antoniego 
Malickiego i Jana Nowaka naucz. szkoły wydz m. 
w Jaśle ; Grzegorza Zajszlego naucz mł. 6-kl. szk. 
m. w Kutach: Augustę Gutweinową naucz. ml. 
4-kl. szk. w Czudcu. Nauczycielami kierującymi 
szkól 2-klasowych: Michała Basaraba w Lachowcach, 
Teodora Sytnika w Zarudziu, Jana Zelenego w Mo 
stkach, Włodzimierza Hnatewicza w Jastrzębicy. Na- 
uczycielami i nauczycielkami młodszymi szkół 2-kla- 
sowych: Stanisława Wnęka w Lubli; Marję Hreho- 
rowiczównę „na Babińcu* w Sokalu, Marję Łuka- 
szkiewiczową w Św rzu, Stanisławę Peleńską w Tu- 
ligłowach, Józefę Wnękównę w Ostrowie. Nauczycie 
lami i nauczycielkami szkól 1-klasowych: Eugenię 
Jacównę w Wygnance górnej, Sebastjana Pawluka 
w Podusowie, Antoniego Markowicza w Gwożźnicy 
górnej, Jadwigę Kurowską w Puławach, Djonizego 
Snilika w Ubiniu, Włedzimierza Sojkę w Rakowie, 
Edwarda Wajdę w Kozłówku Edwarda Łabuckiego 
w Żyznowie, Józefa Sztanimira w Słobódce struso- 
wskiej, Eljasza Mołodowca w Łowczy, Wojciecha 
Kozę w Brzezowej, Kazimierza Foka w Potoczanach, 
Wlłodzimierę Chromowską w Winogradzie. 

Rada śzkolna krajowa przeniosła: Wandę Lu- 
casównę z Zabłocia do Czchowa; Pawła Cyankie- 
wicza z Zembrzyc do Wieprza; Piotra Krajkowskiego 
ze Starego Satnbora do Rymanowa; Kazimierza Za- 
lasińskiego z Bugaja do Qmolasa; Jadwigę Pileską 
z Jabłonicy do Raby wyżnej; Katarzynę Niemcównę 
z Suchejwoli do (horostkowa;  Matyl ę Gregorowi- 
czową z Majdanu do Majdanu górnego-wsi; Jana 
Małeckiego 1 Felicję Małecką z Komarna do Luba- 
czowa; Stanisławę Lasakównę z Nowego Targu do 
Debczyc; Michała Macewkę ze Skałatu do Ko- 
marna. 

Z konserwatorjum gal. Tow. muzycznego. 
Wpisy na rok szkolny 1902|3 rozpoczęły się z dniem 
25 sierpnia rb. w kancelarji Tow. muzycznego (ul. 
Czarnieckiego 1. 8). Począwszy od dnia 5 września, 
nauka szkolna odbywać się będzie «zwyczajnym po 
rządkiem. 

Szczyt ukraińskiej „pracy narodowej“. 
Hałyczanin donosi: Wa wsi Hladkach powiatu 
tarnopolskiego, włościanie Hryć Cisza, Jakim Sy 
weńki i N. Basarob utworzyli „strejkowy komitet“, 
który energicznie zajął się sprawami strejku. Miano- 
wicie członkowie komitetu kazali sobie dać od ka- 
żdego wieśniaka po snopie pszenicy. Tym sposobem 
zebrali sześć kóp, które sprzedali żydom i przepili. 
Więcej w sprawie strejku i polepszenia doli materjal- 
nej włościan nic nie zrobili. Oszukani w swych 
nadziejach włeścianie gminy Hladki, wnieśli do sądu 
tarnopolskiego skargę na członków strejkowego ko- 
mitetu. Sąd skazał każdege z oskarżonych na trzy- 
miesięczne więzienie. 

Sprostowanie. W trzecim wi rszu od dołu 
na szpalcie drugiej pierwszej kolumny porannego 
Dziennika znajduje się błąd drukarzki, a mianowicie 
zamiast: „aby ustawa sejmowa raz na zawsze była 
zniesiona”, powinno być: „ustawa rejonowa". 

Wojna handlarzy owoców, którzy się roz- 
tasowywali na uliczkach, przylegających do placu 
Krakowskiego, ucichła.. M gistrat usunął ich ze środ- 
ka ulic, aby nie tamowali komunikacji, a przyrzekł 
wyznaczyć im inne stanowiska. głównie na placu 
św. Teodora, co oni przyjęli z zadowoleniem do 
wiadomości i dziś już nastał porządek. Chwilowy 
konflikt pochodził stąd, że przekupnie ci mieli w 
uliczkach: QOwocowej, Cybulnej itd. stanowiska swe 
od blisko ćwierć wieku, nie mogli więe pojąć, dla- 
czego nagle. ‘mają ustępować i — jak sądzili — 
wogóle trącić możność zarobkowania tym dotychcza- 
sowym sposobem. Mają oni dziś swą „organizację 
zawodową” i ona w ich imiegiu prowadziła z ma- 
gistratem rokowania. 

Lwów, czy Kulików ? Jeżeli ktoś chce mieć 
mależyte pojęcie. o tem, w jakiem poszanowaniu 
znajdują się we Lwowie przepisy, dotyczące po- 
rządku publicznego,. a dalej, jak daleko idzie indo- 
lencja władz miejskich, do przestrzegania tych prze- 
pisów powołanych, niech się w przedpołudniowych 
godzinach przejdzie po ulicy Serbskiej i to przez całą 
jej niewielką długość. To co się tam dzieje, urąga 
już poprostu, wszelkim pojęciom o porządku w mie- 
ście stołecznem.  Wąskn ta ulica jest literalnie za- 
barykadowanpą stołkami, koszami i ruchomymi stra- 
gsnami, na których żydowscy przekupnie rozkł dają 
nie towary, ale wybiórki towarów codziennej i nie- 
codziennej konsumcji. Nie dość na tem. Preekupnis 
ci z opałkami, pelnemi gratów przepóżnych, betawiar 
ja się w poprzek calej ulicy Sobieskiego, - od je- 
dnego muru kamienie do drugiego i tworzą Żywą 
barykadę, rozstępującą się dopiero, gdy wóz jaki 
nadjeżdża. Gwar przytem, szwargot niemiły, aż uszy 
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bolą !... I wierzyć się nie chce, by coś podobnego 
dziać się mogło o paręset kroków od ratusza, a na 
ulicy, prowadzącej wprost do namiestnictwa. Czyżby 
się organa miejskie istotnie bały tej gawiedzi prze- 
kupnianej? bo inaczej trudno sobie tę niezaradność 
tłumaczyć. ui 

Na budowię szkoły w. ulicy Kordeckiego 


(na Janowskierz) wpłynęło dwadzieśiie ©fert, “Oferty 


syczalłłowb na wszystkie reboty „do klucza”  wnie-” 
sli: Żychowicz na 120.000 kor. i Boguchwałski na 
187.000 kor. Wedlug cen jednostkowych oferują : 
Żychowicz za 191.000 kor. Łuszczkiewicz za 199 000 
kor, Podhorodecki za 206.000 kor., Kędzierski za 
219.000 kor. Na robsty tylko murarskie wplynęła 
oferta Deca i Draniewicza, opiewająca na kwotę 
131.000 kor. Na roboty stolarskie, ciesielskie, ślu- 
sarskie, lakiernicze i szklarskie jest po kilka ofert, 
na blacharskie tylko jedna Wszystkie te oferty, 
szczegółowe są w cenach do sobie zbliżone. Wczo- 
raj komisja ofertowa rady  miejsziej wszystkie je 
rozpatrzyła i oświadczyła się za ofertą ryczałtową p. 
Żychowicza, który od pewnego czasu zdobywa wszel- 
kie prace budowlane miejskie i—jak słychać — wy- 
konuje je sumiennie, ch-ciaż jest zawsze oferentem 
najtańszym. 

Zgromadzenie majstrów i robotników 
budowlauych. We czwartek dnia 4 września br. 
o godzinie 5 wieczorem, w lokalu izby rękodzielni- 
czej, odbędzie się zgromadzenie majstrów murarskich, 
ciesielskich, kamieniarskich i studniarskich, w spra- 
wie wspólnego naradzenia się nad żądaniami towa 
rzyszy zawodów budowlanych, dotyczącem: założenia 
biura pośrednictwa pracy i inne. 

564 pomocników kancelaryjnych zamianował 
wyższy sąd kra,.owy we Lwowie, na posiedzeniu 
z daia 29 z. m. 

Dostawa urządzeń mechanicznych dla stacji 
wodnych na szlaku kolejowym Lwów-Sambor. 

Wedle zamieszczonego w Gazecie lwowskiej 
ogłoszenia, rozpisany został konkurs na dostawę i 
utsawienie mechanicznych urządzeń dla trzech stacyj 
tzw. wodnych (tj. przeznaczonych do dostarczania 
wody dla maszyn pociągowych) na budującej się 
obecnie linji kolejowej Lwów-Sambor położonych. 
Oferty wnieść należy do dyrekcji budowy kolei że- 
laznych we Wiedniu VI Gumpendorferstr. 10, a to 
najpóźniej do dnia 20 września br. do godziny 12 
w południe. Odnośne warunki jakoteż iane potrze- 
bne dokumenty ofertowe można przeglądnąć  wzglę- 
dnie nabyć u wspomnianej wladzy, alboteż w kie- 
rownictwie budowy kolei we Lwowie (ulica Batore- 
go |. 12/14). 

Oo się stało s mięsem Katza? Pod adre- 
sem miejskiego departamentu targowego i sanitar- 
nego, pozwolimy sobie uczynić skromne zapytanie. 
Jak to donieślimy — a czemu nikt nie zaprzeczył — 
przy rewizji w lodowni Juljusa Katza w ulicy Le- 
nartowicza, gdzie by! skład mięsa tego  osobliwego 
handlarza rzeźnika, nie znaleziono żadnych zapasów, 
bo je wczas usunięto; urząd sanitarny w chwale 
bnej gorliwości o zdrowie inieszkańców miasta, o- 
czyścił lodownię jak należy: co jednak stało się 
z mięsem, którego według naszych informacyj, było 
kilkadziesiąt ćwierci i to bynajmniej nie przedniego 
gatunku i nie pierwszej świeżości? . Ponieważ prze- 
konaliśmy się] naocznie, że Juljus Katz już po 
zamknięciu mu jatek i sklepów, w rzeźni miejskiej 
przy tamtejszej wadze drugim rzeźnikom mięso od- 
sprzedawał z zapasów swoich, radzi-byśmy wiedzieć, 
z jakich to zapasów było to mięso, bo dawniej tego 
nie bywało. Cała sprawa z tym Katzem, który so- 
bie — jak to pisaliśmy wczoraj — nową jatkę bez 
koncesji pod firmą tokarza Reissa prowadzi — po- 
trzebuje jeszcze wielu wyjaśnień i musi raz stanąć 
na czysto, 

Większość toalet koronacyjnych, które 
mieli na sobie parowie, oraz ich Żony, nabyte zo- 
stały przez krawców do teatru. Bogate zatem ma- 
terje,’ które tylko nieliczni szczęśliwcy oglądali 
w opactwie westminsterskiem, nkażą się oczom szer- 
szej publiczności, podczas bytności na pantominach 
w Londyaie i na prowincji. 

Ciekawe zajścio na manewrach miało 
miejsce w Ameryce północnej. Odbywają się tam 
kombinowane ćwiczenia floty, razem z wojskiem 
lądowem. Otóż, podezas ataku floty, nakazał admi- 
ral nagłe wstrzymanie wszelkich ćwiczeń statków, 
gdyż zaproszoną została ks. Marlborough na lunch, 
który się miał odbyć z okazji manewrów. Wszyscy 
kapitanowie zaprotestowali grzecznie, ale stanowczo, 
przeciw takiemu lekceważeniu służby, lecz admirał 
na protest ten nie zwrócili uwagi. Przybyła tedy ks. 
Marlborough, urodzona Vanderbildt, w towarzystwie 
wielu dam miljonerek, na zaproszone Śniadanie. 
Jakkolwiek wszyscy kapitanowie byli także proszeni, 
jednakże odmówili wzięcin udziału i nikt z nich się 
nie zjawił. Jak się spodziewają, wniesioną zostanie 
na kongresie interpelacja z tego powodu. 

Niemiecka głupota. W Berlinie pewien 
muzykant obchodził w tych dniach 50-letni jubi- 
leusz — zażywania tabaki. Wielbiciele tabacznika 
ofiarowali mu w darze tabakierkę, zawierającą 3/9 
funta tabaki, wielką odpowiednio, drewnianą łyżkę 
do zażywania tabaki i chustkę, w czerwono-biale 
kraty tkaną, półtorametrowej wieikości. Ogólne ki: 
chamie zebranych na uczcie jubileuszowej gości, 
wśród fanfary trąb, zakończyło „uroczystość“. 


Korespondencja Redakoji. Autorowi ar- 
tykułu: „Rzut oka na stosunki w kraju“ donosi- 
my, że uwagi, które czyni, były już powtarzane w 
Dzienniku w całym szeregu artykułów redakcyjnych, 

* Parnia dla pań, otwartą będzie od dnia 
5 bm. co piątku, w zakładzie kąpielowym św. 
Anny. 

Rok szkolny tak w gimnazjum żeńskiem, 
jak i w seminarjum p. Zofji Strzałkowskiej, roz- 
pocznie się dnia 6 września nabożeństwem o go- 
dzinie 9. 

Uczenice zbiorą się w zakładzie o godzinie 8|, 
skąd udadzą się do kościoła. Egzamina wstępne do 
I klasy gimnazjum żeńskiego na kursie 8-letnim 
i G-letnim i do klas wyższych, tudzież do semina- 
rjum nauczycielskiego i egzamina poprawcze w gi- 
mnazjum i seminarjum odbędą się dnia 4 i 5 
września o godzinie 3 po południu, w zakładzie 
przy ulicy Pańskiej 16 

Wpisy tło wszystkich klas gimnazjalnych i se- 
minarjum odbywają się codziennie od godziny 10 —1 
rano i od 4—6 po poludniu. 975 

Okulista dr. Teodor Bałłaban powrócił 
do Lwowa i ordynuje jak przedtem. 

* Dr. Oswald Zion, okulista, powrócił z wakacyj i 
ordynuje przy vl. Sykstuskiej 21. 

* Mały kudłaty czammy plesek wabiąeg się „Cygan”, 
zginal wczoraj. w ulicy Bstorego. Kto go zimjdzie, zechce 
sig zgłosić do administracji: „Dziennika Polskiegą*. 

l *Remisja lekcyjas , słuchaczów. wydziału filozo- 
ficznego umrwersyłeti wë Lwowie, pozostająca pod na- 
czelnem kierownictwem prof dra Twardowskiego, po- 
leca kwalifikowanych korepetytorów i nanczycieli domo- 
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wych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji 
codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) na nniwer- 
sytecie I. piętro, sala VIII. między 12—1. — Adres: 
Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, 
Lwów, uniwersytet. 
Skłądki ua ecie użytecznaści publlozne| lub narg- 

dawej, 

«Na hudowę kościołów w Galicji wschodniej 
złożył p. Dzięciąłowski z Kolomyi 2 kor. 


Notatki: literackie i artystyczne. 

Kspertoar teatru miejskiego we Lwowie, 
Dziś w środę: „Wdowa z. Malabaru*, operetka 
w 3 aktach Herve go. 

Jutro weczwartek: „Pietro Caruso", dramat 
w 1 akcie Roberta Bracco; „Maski*, dramat w 1 
akcie Roberta Bracco; „Majster i czeladnik", kome- 
dja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego. Gościnny 
występ Romsna Żelazowskiego w obu dramatach, 
w komedji zaś debiut Huberta Brzozowskicgo, ar- 
tysty teatru ludowego w Warszawie. 

W piątek: „Wdowa z Malabaru*, operetka. 

„Quo vadis" w obrazach. W tych dniach 
w gmachu panoramy przy ul. Karozej w Warsza- 
wie, wystawiony zostanie cyk! obrazów Jana Styki, 
przedatawiających ważniejsze epizody z powieści Sien- 
kiewicza „Quo vadis". Wszystkich obrazów będzie 
piętnaście, w rozmiarach cztery na siedm łokci ka- 
ż y. Figury na obrazach są naturalnej wielkości. 
Obrazy podzielone są na dwie grupy: jedne z tema- 
tami z życia pogańskiego Rzymu, drugie przedstawia- 
jące prześladowanie chrześcjan, momenty z powieści 
tyczące się św. Piotra itd. Obrazy p. Styki, wyko- 
nane zostały na zamówienie jakiegoś Amerykanina, 
artysta zastrzegł sobie jedaak prawo wystawienia 
ich w Warszawie przed wysłaniem za Ocean. 

Dzieło o Hsnryku Siemiradzkim. Dowia 
dujemy się, że zamieszkały w Wiedniu p. St. Ro- 
man Lewandowski od roku już pracuje nad obszerną 
monografią Henryka Siemiradzkiego, a to na zamó- 
wienie firmy Gehethnera i Wolffa w Warszawie. 
Dzieło będzie wydane, jako ozdobne album o prze- 
sło stu ilustracjach. Autor od dłuższego czasu po 
zostawał w korespondencji ze śp. Siemiradzkim, 
który mu dostarczał materjału do powyższej mono- 
grafji. 


Z przekształceniem lwowskich szkół wydzia- 
lowych żeńszich z ośmicklasowych na siedmio- 
klasowe powstała dla rodziców niepemierna tro- 
ska co córki ich mające po 13 lub 14 lat, a 
ukończyły siódmą klasę, mają ze sobą począć ; 
skoro nie mogą być przyjęte jeszcze do sami- 
narjum nauczycielskiego ani w innym jakim za- 
kladzie pubicznym, a bezpłatnym zaokrąglić wy- 
kształcenie, które mogłoby ewentualnie dać jej 
w życiu kawałek chleba. Utworzona szkoła 10- 
klasowa im. królowej Jadwigi z licealnym pla- 
nem naukowym bezpłataą nie jest, gdyż opłaca 
się tam czesne, a liczba miejsce w niej jest — 
jak zresztą wszędzie w naszych szkołach o nie- 
co wyższym typie, — bardzo ograniczona. 

Istnieją w większych miastach prowincjo- 
nalnych szkoły dzie więcioklasowe, po któ- 
rych ukończeniuich uczenice mają prawo do po- 
sad nauczycielek wiejskich, po trzyletniej pra- 
ktyce wolno im składać egzamin kwalifikacyjny, 
który daje podstawę do uzyskania posady stalej. 
Można się spierać co do tego, czy dobrem jest 
tworzenie zastępu nauczycielek tak zwanych nie- 
ukwalifikowanych, pewnem jednak jest co na- 
stępuje: że wobec niedostatecznej liczby miejsc w 
seminarjach przyrost roczny kwalifikowanych na- 
uczycielek jest bardzo skąpy; że z tej samej przy- 
czyny wiele młodych osób nie może znaleść na- 
wet tego skąpego kawalka chleba nauczyciel- 
skiego, który jednak w dzisiejszych niezmiernie 
trudnych warunkach bytu jest w licznych wypad- 
kach ledwie, że nie za zuchwalem marzeniem ; 
że natomiast prowincjonalne szkoły dziewięcio- 
klasowe Zsradzeją jednemu i drugiemu faktowi 
tj. brakowi sił nauczycielskich i brakowi chle- 
ba dła ubogich panienek, które nie zdałały 
kształcić się na nauczycielki w seminarjum — 
oraz, że 2 takich absclwentek szkół dziewięcio- 
klasowych stają się następnie nauczycielki zu- 
pełnie pożyteczne. 

Ponieważ więc brak sposobu zatrudnienia 
panienek, które utończyły klasę siódmą, już od 
rzech lat we Lwowie doskwiera i jest przy- 
czyną gorzkich skarg ze strony rodziców, miej- 
ska rada szkolna okręgowa wygotowalła wnio- 
sek o przekształcenie Żeńskich szkól wydziało- 
wych im.św. Annyiim. Elżbiety (siedmioklaso- 
wych) na dziewięcioklasowe. Wniosek odszedl z 
rady szkolnej jeszcze w czerwcu b. r. Magi- 
gistrat, zastanawiając się nad nim, nie podzie- 
lał opinji rady szkolnej i z nieznanych nam 
bliżej motywów, załatwił go nieprzychylnie. 
Głos ma jeszcze sekcja szkolna, a rozstrzyga 
rada miejska. 

W obecnej chwili sprawa ta stała się znów 
niezmiernie pilną i ważrą. Podniósł się właśnie 
ze strony rodziców znowu wielki lament, że 
nawet za opłatą czesnego nie mogą córek 
swych dalej kształcić, gdyż do klasy ósmej 
szkoły królowej Jadwigi, na 45 miejsc zgłosiła 
się przeszło dwieście kandydatek. Z górą więc 
150 nie ma ze sobą co począć. 

Wniosek rady szkclnej okręgowej powinien 
przeto być co rychlej załatwiony. Gdyby u 
członków sekcji szkulnej znalazła się dobra wo- 
la, wniosek mógłby jeszcze do czwartkowego 
posiedzenia rady miejskiej być  rozstrzygniętym 
w sskcji i jako sprawa nagla przyjść 
jutro wieczorem przed pelną radę, która chyba 
nie zechce przedłużać owych opłakanych sto- 
sunków, trwających, niestety, już pelne trzy 
lata. —— 
| EZR a m Ř  A 


Pokłosie rolniczege strejku. 
(Izba sądowa). 
Lwów 3 września. 

Przed trybunalem zwykłym lwowskiego 
sądu krajowego karnego, stanęli dziś w chara- 
kterze oskarzonych: 

1. Józef Mrozek, 2. Seńko Chomiak, 3. Łe- 
sko Pańków, 4. Iwan Krysa, Db. August Pań- 
ków, 6. Fedko Oracz, 7) IHko Muzyka, 8. Ma- 
twij Muzyka, 9. Filip Słatieki, 10. Marko Wy- 
cyna false: Ojterm; ‘ú L Mateusz Łysy, 12. Petro 
Pańków, 18, Maksym Rebski, 14 Iwan Dulyk, 


4 15. Fedko Krysa; 16. Pawło Muzyka i 17. Stach 


Muzyka, zarobnicy z Głuchowie powiatu lwo- 
wskiego, obwinieni o to, że w czasie tegoro- 
cznego rolniczego strejsu, spędzali gwałtem ro- 


botników, pracujących w polu u dzierżawców 
Izraela Messinga w Gluchowi.ach i Macieja 
Bardeckiego w Ostrowie, a dalej 18. Andruch 
Pańków, 19. Jacko Pańków, 20. Dańko recte 
Cyryl Paulina, 21. Michał Slabicki, 22. Andrzej 
Krysa, 23. Hryńko Bolezowski false Woloso- 
wski, 24. Hryńko Prus, 25.7 Andrzej" Holod, 
26. Wincanty. Łysy, «27. Anna Kmet. 11283 Pa- 
raśka, Barowicz, oskarżeni „bądźłose spędzanie 
robotajków z ląnó w „dworskich, bądź-też o czynny 
opór i.przeszkadzanie w urzędowaniu żaudar= 
mom. 

Do rozprawy, powołał sąd 33 świadków. 
Prócz tego, zeznania kilkunastu świadków prze- 
siuchiwanych w śledztwie, odczytane zostaną 
w czasie rozprawy. 

Powód do tego procesu dał szereg zajść 
następujących : 

W dniu 22 czerwca b. r., udało się około 
20 włościan z Głuchowic na zgromadzenie do 
Czyżykowa, zwołane z inicjatywy posła do rady 
państwa Breitera. Tam przybyli oni już po roz- 
wiązaniu zgromadzenia, jednak zaproszono ich 
do jednej chaty, gdzie jakiś wysłannik Breitera 
mówił im, że w Czyżykowie jest strejk i radził, 
by i oni u siebie strejk zrobili, w ten sposób, 
by nikt we dworze nie pracował i by w drodze 
wzajemnego porozumienia, nikogo obcego d9 
robety nie dopuszczać, dopóki tamtejszy dzierża- 
wca nie podwyższy dziennej płacy robotników. 
Najwięcej dopytywali się o sposób przeprowa- 
dzenia strejzu Józef Mrozex, Ilko Muzyka, Iwan 
Krysa i Dańko Paulina, podczas gdy wysłannik 
Breitera pouczał ich, by nie dopuszczali się ża- 
dnych gwałtów i zachowywali się spokojnie 
bez bójek. 

Wieczorem tego dnia zebrała się w Glu- 
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chowicach znaczna liczba zarobników, którzy ` 


uchwalili nazajutrz do robaty do dworu nie iść. 
Mimo to, następnego dnia t.j. 23 czerwca b.r. 
rano, pracowało na łanie kartofii tamtejszego 
dzierżawcy Izraela Messinga 12 kobiet. Tego 
dnia rano, zgromadzili się obwinieni i postano- 
wiwszy spędzić pracujące na polu Messinga ro- 
botuice, gromadnie się tam udali. Wedle poda- 
nia obwinionego Fedka Krysy, szli na ich czele 
Józef Mrozek, Seńko Chomiak, Łośko Pańzów i 
S ńko Kmet. Około godziny 10 rano przybyli 
oni ta ów lan kartofli Messinga i przystąpiwszy 
do pracujących tam robotni, wołali na nie, by 
zabierały się z pola, „bo strejk* i nie wolno ro- 
bić i to w tak groźaym tonie, że należało do- 
rozumieć się groźby obicia. Skutkiem tego 
robotnice przelękły się i zaraz poczęly uciekać, 
zwłaszcza, że niektórzy obwinieni byli uzbrojeni 
bądź w kije, bądź w mctyši i nawet Paweł 
Muzyką spędzał je motyką. 

wiadek Izrael Messing zauważył także, że 
Seńko Chomiak wydarł jednej z robotnie mo- 
tykę i rzucił, a jedea z chwinionych przywła- 
szczył sobie cdebraną jednej robotnicy motykę. 

Z miejsca w którem się te działo, spo- 
strzegli obwinieni ludzi, pracujących na polach 
folwarku Ostrów ad Da:ytrowice, należącego do 
dzierżawcy Ma'ieja Bardeckiego i dowiedzieli 
się, że są tsm zajęci także ludzie z Dźwinogro- 
du. Prosto więc udali się oni do Ostrowa i tam 
zbliżyli się do dworskiego łanu buraków, na 
który sześciu z nich wstąpiło. Na pytanie obe- 
cago tam Macieja Bardeckiego, czego sobie ży- 
czą, odpowiedział jeden z obwinionych, że przy- 
szli pospędzać robotników z roboty, gdyż na to 
mają nakaz ze sądu, poczem rzucili się obwi- 
nieni na pracujących tam, przeważnie młodych 
robotników i z latwością spędzili ich z łanu, 
żądając w tak cstrym tonie zaniechania roboty, 
iż należalo obawiać się obicia. 

wiadkowie stwierdzają, że obwinieni wzy- 
wsjąc robotników do zabrania się z lanu, na- 
wet wyraźnie grozili im, że w razie, gdyby po- 
wrócili do roboty, oni przyjdą powtórnie i ich 
obiją, a takża, Że jeden z obwinionych uderzył 
kilkakrotnie ręrą jednego z robotników. 

Następnie udali się obwinieni pod sam fol- 
wark w Ostrowie i spędzili z ogrodu pracujące 
kolo kapusty dziewki, grożąc im biciem i zabi- 
ciem, gdyby wróciły. Wreszcie chciano je bić 
kijami, tak, Że dzieki zaledwie na folwark 
uciec zdołały. 

Z pod folwarku, udali się obwinieri na 
ląkę dworską w Ostrowie i wezwali zajętych 
tam kosarzy do zaprzestania roboty, bo jest 
strejk, zresztą oni sami kosić im nie pozwolą. 
Wobec przemagającej liczby rapastników, ża- 
straszeni ich groźbami, kosarze ustąpili. 

Od 23 do 27 czerwca 1902 nikt nie zgła- 
szal się do roboty u Izraela Messinga, prócz o- 
śmiu zarobników, którzy stanęli w dniu 26 czer- 
wca 1902 do koszenia ląki, jednak i ci zostali 
spędzeni z roboty przez Andrucha i Jacka Pań- 
kowów. Nadeszli mianowicie obaj ci obwinieni 
z kosami w ręku do kosarzy, a Andruch Pańków 
począł welać, że kosić nie wolno i zagrozil ko- 
sarzowi Barowiczowi, że skoro się nie ustąpi, to 
mu głowę porębie i zapowiedział kosarzom, że 
jeżeli się nie rozejdą, to on zwoła więcej ludzi 
i zmusi ich do ustąpienia. 

W dniu 23 czerwca pe południu, przybyli 
do Głuchowie z polecenia starostwa wachmistrz 
żandarmerji Dejmek i plutonowy Schmidt na 
dochodzenia z powodu popełnionych tegoż dnia 
przed południem w Głuchowicach i Ostrowie 
wyżej opisanych gwałtów. Zwołali oni strajku- 
jących do kancelarji urzędu gminnego a gdy 
z ich przesłuchania okazało się, że głównymi 
przewódcami obwinionych przy popelnianiu o- 
wych gwałtów byli Józef Mrozek, Seńko Cho- 
miak, Łeśko Pańków, Ilko Muzyka, Iwan Krysa, 
August Pańzów, Fedko Oracz i rzekomo także 
Iwan Pańków, przyaresztowali tych ośmiu, 
skuli po dwóch lańcuszkami i wyprowadzili 
z kancelarji gminnej celem odprowadzenia ich 
do aresztów sądu powiatowego w Winnikach. 

Z pcczątku, około 100 kroków szli sreszło- 
wani spokojnie, aż naraz, z pośród zgromadzo- 
nych przed kancelarją gminną tamtejszych wło- 
ścian, zaczął krzyczeć Dańko recte Cyryl Pauli- 
na, słowa odnoszące się do aresztowanych: „ab- 
sitzen, lahaj, ne idy!*, oraz odnoszące się do 
zgromadzonych;  „chłopci, cehła, kamiń bde ?“ 
— To dalo początek zhiegowisku, które podą- 
żyglo za konwojem, co raz bardziej wzrastało i 
tamowało drogę komwojowi, a wezwania żan- 
darmów do rozejścia 8ię, nie «odnosiły: żadnego 
skutku, tak, że kopwój „zatrzymać sie. musial 


przed budującym się kościolem. Dańko Paulina , 


wzywał dalej w ostrym tonie tłum do brania `- 


cegieł i rzucania niemi na żandarmów, wykrzy- 
kiwał różne komendy wojskowe i wołał, że żan- 
darmom nie wolno strzełać i że on jako woj- 
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skowy zna się dobrze na przepisach. Andruch 
Krysa, na wezwanie wachmistrza do rozejścia 
się, zawołał kilkakrotnie; obelżywym tonem 
cila hromada boitsia dwoch szandariw*, zaś 
Hryńko Bołozowski, który wtenczas nadjechał 
-2 pola, wezwał tłum do odebrania żandar mom 
karabinów; a Hryńko Prusa wzywał aresztowa- 
nych du oporu, słowami: łahaj, ne idy !* 

sry o*Tlam, cze faz bardziej nacisżał na arzszto- 
wanych, którzy ośmieleni tem wsz stkietn po- 
usiadali na ziemi. Andruch Hołod'i Wincenty 
Łysy, pchali się ku żandarmom i mini kilka- 
krotnych wezwań do ustąpienia się i odpycha- 
nia ich przez żandarmów, ciągle do nich po- 
wracali wykrzykując, że im tam stać wolno, 0- 
raz wzywali uwięzionych b? nie siedzieli lecz 
uciekali. Hanna Kmet wzywała uwięzionych by 
leżeli i 3 dni. — Z tłumu krzyczano „hurra 
na żandarmów“, „nie pozwalamy na zabranie 
uresztowanych* itd., zaś na wczwanie, by obrzu- 
cić żandarmów ceglami pobiegło kilku ludzi do 
budowy kościoła po cegły, lecz po pouczeniu 
przez żandarmów, 0 skuteczności broni palnej, 
rzucania zaniechali. 

Eskortę otoczono ponownie, wolano „hurra, 
my... na prawy, tu nie mają do rozkazu ani 
starostwo ani Żandarm*, oraz wzywano by ode- 
brać żandarmom: karabiny i wystrzelić je. Nie- 
którzy zbliżyli się tuż na bagnety żandarmów. 
Tymczasem, czterej z uwięzionych, Iwan Krysa, 
August Pańkow, Fedko Oracz i llko Muzyka, 
korzystając z tego, że žandarmi musieli opę- 
d.ać się karabinami od tłumu i uważać by ich 
rie rozbrojono, uwolnili się z lańcuszców i 
zbiegli : 

Gdy już późno w nocy wezwał wachmistrz 
zastępcę wójta Iwana Dobrzańskiego by wy- 
starał się o podwedy dła eskorty, zawołał z za 
stosu cegieł Dańko Paulina: „spribuj i pojid, 
a pobaczysz szczo to bude*, zaś Michał Sła- 
bicki zagroził na wypadek dostarczenia Żan- 
darmom podwody, słowy: „naj pribuje, a bude 
widiw, czy win bude żyw, czy koni*. W ten 
sposób, byli powyżsi dwaj żandarmi od go- 
dziny pól də 7 wieczorem do 11 w nocy oto- 
czeni i nie mogli z miejsca ruszyć, aż w końcu 
tlum ustąpił i żandarmi zdołali odprowadzić po- 
zostałych 4 uwięzionych do sądu. Jeszcze jednaż, 
gdy już uwięzieni dali się prowadzić, nawoły- 
wał Dańko Paulina, by żandarmów obrzucić 
ceglami i odbić ar. sztowanycb, lecz nikt go nie 
usłuchał. 

Tyle akt oskarżenia. 


LJ 

Czwarta część niemal mieszkańców Glucho- 
wic, znalazła się dziś rano w gmachu sądu 
krajowege karnego przy ulicy Batorego, bądźtc 
w charakterze oskarżonych, bądź jako wezwani 
do rozprawy świadkowie. W sali rozyraw, za- 
panowała duszna atmosfera minionych dni. 
Oskarżeni, przeważnie ludzie młodzi, si: 'dzą w3 
rzędach ławek, w ławce ostatniej, czerwienieją 
dwie chustki na głowach dwu oskarżonych 
kobiet. 

Przewcdniczy rczprawie wiceprezydent Przy- 
łuski Jako wotanci, zasiadają radcy: NaDlik, 
Swaryczewski i Promiński. Oskarża 
prokurator Niewiadomski, bronią adwo- 
kaci; dr. Schleicher i dr. Kost Lewicki. 

Pięciu oskarżonych znajduje się w więzie- 
niu gledczem, inni pozostają na wolnej stopie. 

W audytorjum zaledwie 9 osób przysłu- 
chuje się rozprawie. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, zeznaje 
pierwszy z oskarżonych August Pańków. 
W dniu krytycznym, robil kolo swojej chałupy. 
Około 9 godz. rano, przechodziła drogą 2 okolo 
20 ludzi złożona grupa, en grzyłączył się do 
tych ludzi i poszedł z nimi razem na lan Messin- 
gowy, gdzie kilka dziewek ogartywało kart: fle 
W zupełnie „dobry* i lagodny sposób powie- 
dzieii wtedy ludzie dziawkom, by się zabierały, 
gdyż dziś „sztryk* i robić ma dworskim łanie 
nie wolno. Dziewki posłuchały i poszły sobie. 
Nit im nie grozii, ani ich nie spędzał z roboty. 
Potem ta sama grupa ludzi wraz z oskarżonym 
udawała się po kolei na sąsiednie pole bura- 
czane, do kapusty, do kosarzy i wszędzie lago- 
dną namową, albo żartami, naklaniali robotni- 
ków do zaprzestawania roboty. Absolutnie ni- 
kogo nie spędzano, ani nikomu nie grożono. 
Kiedy przyszli potem do wsi, żandarmi areszto- 
wali go i skuli. Jakiś czas po tem, korzystając 
z odwróconej uwagi żandarmów, opędzających 
się przed tłumem, oskarżony wyciągnął ręce z 
łańcuszków i uciekl, gdyż bał się, aby go Żan- 
darmi nie zastrzelili. 

Osk. Fedko Oracz przyznaje się, że cho- 
dził wraz z innymi po polech dworskich i spę- 
dzal robotników, nikomu jednak nie grozil, nie 
widział też, by czynił to kto inny z jego towa- 
rzyszy. I jego zakuli potem żandarmi w lań- 
euszki, on jednak uwolnił się z więzów i uciekł, 
gdyż bał się, aby go Żandarm nie zastrzelił. 

Osk. Ilko Muzyka zeznaje, że chodził 
wraz Z innymi spędzać ludzi z pól dworskich, 
zresztą zeznaje równobrzmiąco prawie z poprze- 
dnimi. 

Osk. Matwij Muzyka zeznaje prawie do- 
słownie to samo, co jego poprzednicy. 

Osk. Filip Słabicki chodz! także z in- 
nymi „dobrym sposobem“ spędzać robotników 
z roboty. By kto używal przy tem gróźb, lub 
gwaltów, nie wie. Pawlo Muzyka gonil wpra- 
wdzie za dziewkami, które z kapusty nie chcia- 
A ustąpić, ala i ten robił to „w dobry spo- 

sób“. 


Osk. Marko Wycyna także spędzał z pola 
ludzi. Do Ostrowa, do spędzania ludzi, którzy 
nu łanie dzierżawcy Macieja Bardeckiego robili 
koło buraków, posłał ich syn głuchowskiego 
dzierżawcy, Izraela Messinga. 

Zupełnie to samo, a szczególnie sterecty- 
powo o spędzaniu „w dobry sposób", zeznają 
dalej oskarżeni: Mateusz Łysy, Petro Pa ń- 


ków, Maksym Rebski, Iwan Dułyk, Fed- 
ko Krysa, Pawło Muzyka i Stach Mu- 
zyka. 


Teatr. 


(„Otello*, „Zbójcy*, „BRozbitki*. — Występy 
ugościąne: Romana Zelusowskiego). 


Sympatycznemu gościowi z Warszawy ma- 
my do zawdzięczenia, iż po dlugim szeregu ope- 
redt (któremi dyrekcja naszego teatru zainau- 
gurowsla sezon jesienny), usłyszeliśmy przecież 
poważniejsze słowa i myśli ze sceny. 

Stylowa tragedja, AWARE E RO E, o RK ido IA RK 0 0 ÓW WakJ ak ooo w yi is |. w! mama a. tm dramat i po- 


Wierzcie mi 


ważna komedja swojska, jedna sztuka po dru- 
giej, w ciągu zaledwie czterech wieczorów, to 
rzecz u nas niecodzienna, niezwykła, wprost 
zdumiewająca. Jeżeli mimoto wdzięczność nasza 
dla p. Żelazowskiego, za umożliwienie nam sko- 
jest bezwzględną, to zaiste, mię jego 
On, za swej strony, dal nam w trzech oc 
rach: trzy różnorodną, Reg zawsze jednol 
silne kreacje, odtworzył przed nami trzy Bear 
cie jędrne i żywe, co do pojęcia których mo- 
żnaby może dyskutować, lecz w których rysun- 
ku uznać trzeba bez zastrzeżeń wielki talent 
artysty. 

Zbyt dobrze znany jest Lwowianom rodzaj 
talentu i sposób gry p. Żelazowskiego, aże- 
byśmy uważali za potrzebne szersze temu po- 
święcać słowa; uważamy jednak za niezbędnie 
potrzebne streścić uwagi, jakie się nam nasu- 
nęły, gdy odnowiliśmy dawną znajomość z O- 
tellem, Franciszkiem Mocrem i Straszem w in- 
terpretacji p. Żelazowskiego. Otóż przedew szy- 
stkiem przychodzi nam stwierdzić, że talent 
znakomitego artysty — możnaby rzec: zmęż- 
nial. Gra stala się bardziej refleksyjną i spo- 
kojną, a przez to poglębiła się psychiczna pla- 
styka jego kreacyj. Najbardziej uderzającem 
było to w „Otellu*. Ów rozkochany murzyn, 
równie podejrzliwy, jak latwowierny, zabijający 
i ginący sam w imię szalonej zazdrości, byl w 
obacnei grze p. elazowskiego mniej wprawdzie 
żywiołowym, niż dawniej, był jednak równo- 
cześnie więcej „ludzkim* i dlatego bardziej 
wzruszył publiczność. Sceny końcowe  tragedji 
edegral p. Żelazowski wspaniale. 

Jako Franciszek w „Zbójcach*, był artysta 
najbardziej — sobą, z lat dawniejszych, uwy- 
puklając jedynie kilkoma nowym: szczegółami 
postać, z takim zawsze traktowaną realizmem. 
W „Rozbitkach* natomiast ujrzeliśmy go znów 
nieco odmiennym, niż dawniej, nie powiemy 
jednak, ażeby mam ów „nowy* Strasz więcej 
przypadl do gustu. Był on w pierwszych dwóch 
aktach nie „zanadto erdynarnym*, bo przecież 
Strasz wielkopańskich manier mieć nie może, 
ale zanadto — obliczonym na efekt, wskutek 
czego, w namale szczcgólów, gubiły się niektóre 
typowe rysy tej tak charakterystycznej postaci... 
W akcie trzecim zą to, a zwłaszcza w scenie, 
w której opowiada o matce i swej mlodości, 
prześcignął p. Żelazowski wszystko, cośmy do- 
tychczas obserwowali w tej roli. Artystyczne 
skupienie się, wielkim talentem i wrodzonym 
darem intuicyjnym wspomagane, rozbłysły tu w 
calaj pelni i zniewoliły publiczność do istnej 
burzy długo niemilznących okłaszew. 

Wcególe publiczność nasza, tak bardżo za- 
wsze wymagzjąca, ocenila najlepiej talent i grę 
p. Żelnzawskiego, przyjmują: go na każdym z 
jego występów niezwykle goiąco, owacyjnie... 
Jeżeli zaś ta publiczneść, opuszczając teatr, nie- 
zupełnie byla zawsza zadowoloną, to przyczyny 
tego niezadowolenia szukać należy nie w obrazie 
samym, lecz w tem, na jakiem ukczywał się p. 
Żelazowski. 

Obsada — z malymi wyjątkami we wszy- 
stkich trzech sztukach taka niemożliwa, wysta- 
wa (zwłaszcza w „Otellu* i „Zbójcach*) taka 
niedbała, a reżyserja taka „żadna“, ż2 poprostu 
— płakać się chciało czasami. 

Jeden z naszych znajomych, biadając nad 
tem, „wyraził się po wczorajszem przedstawieniu 
mniej więcej w ten sposób: 

— Że tak haniebnie obsadzono i wysta- 
wiono „Otella*, to mnie nie zdziwiło... Wiadomo, 
iż p. Pawlikowski „nie lubi“ starego Wila, nie 
moglo mu zatem wiele na jego tragedji zależeć. 
e sparodjowano „Złójców*, no, to także wy- 
tłómaczyłem sobie jako tako: względami naro- 
dowościowymi, nienawiścią do wszystkiego, co 
niemieckie... Ale za co tak sponiewierano po- 
czciwego i „zupelnie polskiego" Blizińskiego, za 
co tak zmasakrowano jedną z „najlepszych jego 
komedyj — tego dalibóg już nie pojmuję l... 
Bądź co bądź, w słowach powyższych jest 
dużo racji. Z wyjątkiem pani Bednarzewskiej, 
która była doskonałą Desdemoną, i z wyjątkiem 
p. Hierowskiego — który w roli Jagona impo- 
nował demoniczną silą i ekspresją, obsada 
„Otella* i „Zbójców* była wprost fatalną, 
a wystawa i reżyserja w obu tych sztukach — 
od obsady nie lepsza. „Rozbitki* miały obsadę 
lepszą, ho występowali w nich przecież w do- 
skonałych swych rolach: pp. Fiszer, Feldman 
(który gral wczoraj po raz pierwszy po przeby- 
tej niedawno chorobie), Gostyńska i inni, ale 
za to, żadna ze sztuk poprzednich nie była tak 
nędznie opanowana pamięciowc, w Żednej nie 
widziało się tyle falszywego uscenizowania, tyle 
wejść nie w porę i innych bałamuctw wszelkie- 
go rodzoju co właśnie w „Rozbitkach*. 
Wszystkie trzy prze istawienia czynily wraże- 
nie, jakby były grane bez prób, jak gdyby je wy- 
stawiono ot tak tylka, gwoli przekonania publi- 
czności, że staranna reżyserja i zespół grających 
nie są na scenie stołecznej zawsze rzeczą 
konieczną, że natomiast dobry sufler jest gtó- 
wną osią każdego dramatu. 

Można wprawdzie przytoczyć na usprawie- 
dliwienie dyrekcji, że wszystkie trzy sztuki wy- 
stawiono bezpcśrednio po ferjach letnich dra- 
matu, dia umożliwienia występów artyście ba- 
wiącemu chwilowo tylko we Lwewie, niemniej 
jednak despekt jaki spotkał obecnie na naszej 
scenie Szekspira, Szyllera i Blizińskiego nie jest 
do darowania i zdaje się nic dobrego nie wró- 
żyć — na przyszłość... 

Nie mamy w zasadzie nie przeciw sztukom 
modernistycznym; każdy świeży prąd ożywczo 
działa na scenę; nie możemy jednak pomijać 
milczeniem ciąglego faworyzowania jednego tyl- 
ko sztuk gatunku, ze szkodą dla całego dawniej- 
szego i klasycznego repertoaru, nie możemy pa- 
trzyć spokojnie na karykaturowanie najprze- 
dniejszych arcydzieł literatury scenicznej, na 
letceważenie okazywane tym arcydziełom i ich 
autorom. A rzeczy zdają się tak układać, że i 
w tym roku nie będziemy mogli widzieć na na- 
szej scenie ani dobrej tragedji, aui dobrego dra- 
matu niemodernistycznego. Bo i jakaż moglaby 
być obsada w tych sztukach? Taka chyba „ła- 
tana, jak ostatnio w „Otelu* i „Zbójcach*, 
gdzie n. p. p. Kuncewicz "staral się wedlug mo- 


Otrembowz — pomimo najlepszych: chęci z.swej 
strony — wywoływała śmiech szyderczy jako 
Emilja i to w scenach najdramatyczniejszych, a 
p. Hierowski — jako Karol Moor — psuł szka- 
radnie rolę nie dla niego stworzoną ! Nie ma- 
my ani bohatera, ani naiwnej, ani bohaterskiej 


sztowania pożywniejszej awg artystycznej, pie, 
ipą. - 


żuości uczynić Kassja. postącią niemożliwą; pani 
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matki, nie mamy obsady dla najważniejszych 
ról w repertoarze dawniejszym. 

Wobec tego zaś musimy wyrazić obawę, 
że repertoar dramatu pozostanie i w tym roku 
jednostronnym, jak był dotychczas i że jeżeli 
kiadyś, za przybycjene* jabłegóś gośćia-artystyj 
dyrekcja nów zdecyduje się wystawić „coś Kla= 
£gycznegęś, będzie'to przedstawienie nieudolne, 
równie jak były ostatnie: „Otella*, „Zbójców* 
i „Rozbitków.* 

Smutne te refleksje nasunęły się nam pod 
pióro z powodu wystęrów p. Żelazowskiego, 
ale tylko z tego powodu, że odbijał on tak 
bardzo od tła, na którem się nam okazał. 
OPZZ 


Demonstracje antiserhskie. 


(Tel. Dz. Polskiego). 


Budapeszt 3 września. Węgierskie 
hiuro korespondencyjne donosi z Zagrzebia: 
Na Prilasu wywarł tłum demonstrantów swą 
wściekłość na pomieszkaniu kapitana Wittasa. 
Demonstrenci pogasili i poniszczyli latarnie. 
Tlum rósł z każdą chwilą. Powyrywano i wy- 
niesiono lady sklepowe i z nich zbudowano ba- 
rykadę w kierunku do ulicy Nacsics. Tłum poa- 
wyrywał deski z pobliskiego parkanu i mane- 
wrował niemi w ten sposób, że po dwóch de- 
monstrantów unosilo deskę za końce i na kc- 
mendę „Ognia!* walilo w orna. Pól szwadronu 
ułanów oczyściło ulicę, ale ledwie ułani odje- 
chali, tłum zebrał się na nowo i wtargnął do 
pomieszkania kapitana Wittasa, które zupełnie 
zdemolowal. Meble powyrzucano cknami. Wittas 
z żoną ratowali się ucieczką przez płot. Stąd 
pociągnął tłum na ulicę Medulcs i wybijał szyby. 
Wysłano tam kompanję piechoty. Północną część 
placu „Capital* oczyściło wojsko bez trudu i do 
starcia nie przyszło. 

W innej stronie miasta napadnięto na dom 
kupca serbskiego Matijeviesa. Tłum pozabieral 
belki z budującego się właśnie kanału i zapo- 
i nich wybijał szyby i zniszczył wszystko. 


Proces o Morskie Oko. 
iTelegr. „Dgaiennika Polsk."). 


Kraków 3 września. Obrońca węgierszi 
p. Boelcs przez Węgry przybędzie do Zakopa- 
nego. Węgry przygotowują przyjęcie dla dra 
Winklera, któremu towarzyszyć będzie Techo- 
rznicki. Dr. Winkler spędzi niedzielę i poniedzia- 
lek w Szmeksie i Budapeszcie. 

Kraków wywarł na drze Winklerze wielkie 
wrażenie. 

Powrót sądu do Gracu nastąpi w przyszły 
wtorek. 

Kraków 3 września. Dzisiaj o pól do 
11 raao odjechali członkowie sądu rozjemczego 
do Zakopa anego. Dyrekcja kolei oddała do dy- 
spozycji dwa wagony salonowe, jeden z nich 
jest tzw. wozem dla widoków, gdyż ma egro- 
mne szyby ze wszystkich czterech stron, robiące 
wrażenie szklannych ścian. Wszyscy członkowie 
sądu wsiedli też do tego wozu. Dyrekcja dele- 
gowala również kontrolora ruchu p. Karlińskie- 
go, aby w oscbnym wozie towarzyszył sądowi 
dla ewentualnego uwzględnienia „życzeń sądu, wy- 
slania depesz etc. 

Tym samym pociągiem pojechał p. Józef 
Kościelski, dr. Ponikło i dr. Bednarski. P. E- 
ljasz Radzikowski polegać przedtem. 

(a mn p CY 


Tatary | 0 polowanie. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 3 września. Reichsposż denasi 
o zatargu, jaki wybuchł między zarządem dóbr 
ks. Koburskiego a włościaninem Schwabem, a 
w którym naruszyć miano nawet ustawę, aby 
uczynić zadość żŻądaniom księcia Koburskiego. 
Dzierżawił on polowanie od Śchwaba przez lat 
30 i oplacal mu jako czynsz dzierżawny rocznie 
10 zł. i jednę gęś. Gdy termin dzierżawy uply- 
nął, Schwab nie chcial wydzierżawiać dalej 
swego terenu, wynoszącego 350 morgów, lecz 
oświadczył, iż sam będzie wykonywał prawo 
polowania. Wówczas zarząd dóbr k. Kobur- 
skiego wyszukał jakiegoś kruczka, który miał 
dowodzić, iż Schwab wogóle nie ma prawa do 
wydzierżawiania tego polowania, lecz gmina. 
Chłop, dotknięty tem, udał się z rekursem do 
starostwa, a gdy ono rekursu nie uwzględniło 
wniósł skargę do ministerstwa. Tam skarga le- 
żała dlngi czas niezałatwiona i dopiero, gdy w 
sprawie tej wniósł interpelację w radzie pań- 
stwa posel Schoiswohl, zalatwiono skargę 
Schwaba. 

Rozstrzygnienia ministerstwa, przychylnego 
dla Schwaba, długi czas starostwo mu nie do- 
starczało, tak, że Schwab musiał upomnieć się 
o to kilka razy. Wreszcie począł Schwab wyko- 
nywać prawo polowania. Wkrótce atoli ze stro- 
ny zarządu dóbr ks. Koburskiego wniesiono 
przeciw niemu skargę, iż nie wykonywa tego 
prawa w myśl przepisów ustawy łowieckiej. Za- 
nim sprawę tę rozstrzygnięto, zarząd dóbr ks. 
Koburskiego urządził nagonkę: na terenie Schwa- 
ba i wszystką znajdującą się tam zwierzynę 
przepędził do lasów ks. Koburskiego. Przeciw 
temu postępowaniu wniósł Schwab skargę do 
starostwa, które atoli skargi nie przyjęło, twier- 
dząc, iż sprawa ta należy do s cywilnego. 
Schwab wniósł więc skargę do'%ądu, ale sąd 
odpowiedział, iż sprawa ta należy do władzy 
politycznej. 


Nigdzie więc skargi nie przyjęto. Sprawa 
ta hędzie znów poraszoną w radzie państwa., 
Opis tego zatargu podajemy za Feichspost, nie 
A? za jej prawdziwość żadnej odpowiodzial- 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Rozmaitości. 


Ucieczka z zesłania. 

Kraków 3 września. Naprzód donosi, 
że Stanisław Baliński aresztowany z końcem 
roku 1893 w sprawie agitacji polskiej partji 
sacjalistycznej w Warszawie, po 37/, letniem 
więzieniu śledczem skazany na *10 lat wygnania 
da Sredniekolyńska, jednego z najdalszych puu- 
któw Syberji, uciekł z Jakucka i przebywszy 
1000 kilometrów drogi, stanąl na wolnej ziemi 
Europy. 

Zjazd stronnictwa Stojałowskiego. 

Kraków 3 września. Daia 5 bm. odbę- 


dzie się w Łańcucie zjazd rady stronnictwa 
chrześcjańsko-ludowego z porządkiem dziennym: 
1. Sprawa polskiego domu w Bielsku, 2. spra- 
wa narodowa wobec strejków rolnych, 3. par- 
celacja obszarów dworskich we wschodniej czę- 
set kraju, zgłoszonych do spółki. 

W' psżdzierniku nastąpi otwarcie polskiego 
demu w Bielsku wraz z obchodem. rocznicy 
granwaldzkiej. 

Flota włoska w Turcji. 

Stambuł 3 września. Przybył tu admi- 
ral włoski Palumbo. Powitała go deputacja wy- 
slana przez sultana. Powozem cesarskim poje- 
chal Palumbo do Yildiz pałacu i byl wraz 
z świtą i włoskim ambasadorem u sulłana pa 
pesłuchaniu. 

Sułtan nadał admirałowi wielką wstęgę or- 
deru „Osmanie* z brylantami. 

Wszyscy cficerowie włoscy otrzymali ró- 
wnież odznaczenia. W tych dniach nastąpi wrę- 
czenie sułtanowi podarków od króla Wiktora 
Emanuela. 


Straszne samobójstwa. 

Strassburg 3 września. Wobec swo- 
jej żony i sześciorga dzieci poderżnął sobie gar- 
dlo brzytwą naczelnik tutejszej stacji kolejowej 
Fensch i zginął na miejscu. 

W Widensohłen w oczach swego ojca, 
właściciela tartaku Putza, zastrzelił się syn jego. 
Katastrofa kolejowa. 

Nowy Jork 3 września. Na kolei Sou- 
thern wykoleił się pod stacją Berry pociąg. Kon- 
duttor prowadzący pociąg i dwudziestu kilku 
podróżnych, przeważnie murzynów, zginęło na 
miejscu. Maszynista, palacz i 30 podróżnych 
ciężko renieni. 


Choroba carowej. 
Petersburg 3 września. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza, że cdmienny stan carowej Aleksandry 
Teodoró wny, z powodu nieprzewidzianego przebiegu 
skończył się poronieniem. Temperatura i puls nor: 
malne. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Movstrualna noga. W lwowskim szpitalu 
krajowym, na oddziale chirurgicznym, przebywa 
młeda, cśmnaście lat licząca, dziewczyna wiejska, 
Parania Pawluk z Tysmieniczan (pow. Stanisławów), 
normalnie rozwinięta, posiadająca jednak zwyrodniałą 
nogę lewą. Skutkiem wady rozwojowej przyszła już 
z nią na świat. Jest to rodzaj nowotworu, który 
przeksztaleił nogę poniżej stawu skokowego w rodzaj 
potworka ludzkiego, przyrośniętego do nogi. Podczas 
gdy dwa najmniejsze palce pozostały niezmienione 
i rozwinęły się normalnie, trzy palce większe wyro- 
dziły się w rodzaj potwornych gużów, ważących 
kilka kilogramów. 

Z Filharmonji lwowskiej. Roboty około 
uzończenia sali postępują szybko, dając pewność, że 
otwarcie Filharmonji nastąpi w oznaczonym dniu 
27 września. W pierwszych dwóch koncertach inau- 
guracyjpych wezmą udzial: panna Salomea Kru- 
szelnicka, p. Al. Myszuga i p. Zygmunt 
Stojowski, znakomity pianista z Paryża. Program 
trzeciego koncertu zapowiada występ skrzypka cze- 
skiego Jarosława Kocjana, walczącego z Kubeli- 
kiem o palmę pierwszeństwa i slawnego barytona 
Sanmarco. Jako jeden z „punktów programu ode- 
graną zostanie kantata, napisana przez Hepryka Ja- 
reckiego, do słów „Ody do młodóści". 

Schwytany defraudant. Subjekt sklepowy 
Josel Reif, wysłany w dniu 28 sierpnia br. przez 
swą  pryncypałkę Zofję Acker, ze 150- koronami 
w jakimś iteresie, sprzeniewierzył pieniądze i umknął 
ze Lwowa. Ściganego listem gończym schwytano we 
Wiedniu, ale znaleziono przy aresztowanym Reifie, 
tylko 51 kor. 21 bal. Resztę straci. 

Przez okno dostał się do mieszkania Daniela 
Buchsbauma przy placu św. Teodora złodziej, jeszcze 
nie wyśledzony i skradł zegarek damski, tulskiej 
roboty, kulczyk złoty i parę sztuk garderoby. 

Kradzież skór. Ze skladu skór Schreinera 
w Bóbrce, skradziono 10 skór juchtowych znacznej 
wartości. Jest podejrzenie, że złodziej udał się z lu- 
pem do Lwowa, aby go tu spieniężyć. 


Dział ekonomiczny. | 


— Wiedeń 3 września. 
prośbę o ustanowienie specjalnego kuratora dla 4 
proe. prjorytetów kolei połudaiowej, dał odpowiedź 
odmowną, uzasadniając ją tem, że na razie nie ma 
kolizji między rozmaitymi rodzajami  prjorytetów, 
tak, aby musiał być ustanowiony osobny kurator dla 
4 proc. prjorytetów. 

— Bprawozdania z targu zbożowegć 
na Kleparzu. 

Kraków 2 września. Placono: pszenicę bialy 
od 7:40 do 7:90 kor., czerw. od 7'40 do 7 90 kor., 
żóltą od 740 do 7'89 koron, żyto o0d6'40 do 6* 90 
koron, jęczmień browar. od 000 do 0'00 koron, 
ma paszę od 6'20 do 6'60 koron, owies 6:25 do 
6:50 koron, rzepak od 10:50 do 10'75 korom, 
konicz. czerwony —*— do —*— koron, biały —'—, 
do —*— koron, Lukurydza —'— koron. Wszystko 
za 50 Bilog: 

Bank rolniszy wo Lwowie, Lwów 3 
AA (Dziś notujemy za 100 kig. řocc 
Lwów. Waluta koronowa. ) Pszenisz gotowa od 
14— do 14 20, pszemiea ma terminaod 13 20 
do 1360, tyto gotcwe od 1150 do 1180, 
żyto ma termina od 1080 do 1F%40, owiss 
obroczny gotowy od 1240 do 13—, owies 
obroczny ma termina od 1050 do FPSO; „gmnień 
pastewny od 10'— do 1060 jęszmież browarniany 
od 1150 do 12—; rzepak od 1950 de 
20'—; iniaska —*— do -——; groch paste- 
wey 11— do 12—, groch do gotowania 14— 
da 17*—; wyka 10*— do 1050; bobik 9 — do 
950; hreczka —— do — —, kukurydza nove 
9'80 do 1050, kukurydza ziara 1050 i: 12 —; 
shiażeł ze 56 kilo do 2-4; komiczyk B 
gxerwoni nowa 90*— do 100—, kneissynz niata 
nowa od 420 ~- do 160 --, Eżaiczyna Typuj» od 

ką: <a symotka od 36 — do 42 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy za Ł0 iiir. 
od 16:75 do t7-—; ekskontyngentowy od 8— 
do 8 20. 

Przy zupelnym braku popytu, ruch ograniczony, 
usposobienie zniżkowe trwa dalej. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We”środę -81września, © godz. Tj, Wieczorem 


Wdowa z Malaharu 
(La veuve du Malabar) 


indyjska operetka w 3 aktach Hektora Cremieux 
i Adolfa Delacour; muzyka Pawia Herve'ego. 


Sąd handlowy na 


——” ae 


3 
OSOBY: 

Boulbonn, właściciel magazy- 

nu mód p. Malawski 
Nabak Keri-Kale p. Lelewicz 
Zizibar, subjekt Bouibonna p. Okoński 
Radżah p: Krótochwił 
Bitoby, „odźwierny więlkiEgo 

domu : | p. Kiczman * 
Bacari, przyjaciel Nababa p. Nowicki 
Macassar, ~% z p. Recheński 
Tata. Lili pni Kliszewska 


Cogorilla, modniarka 
Dżłełmi, Bajaderka 
Ninika 5 
Ivoe 5 

* 


pni Łopatyńska 
pni Okońska 
* 


pna "Rutkowska 
„ w roli Niwki, wystąpi pna Łęska. 


Bramini, służba Boulbona i Nababa, Sipaje Fakiry, 
lud obojga płci. 


Rzecz dzieje się w Malabarze w mieście Travecore. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 3 września 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr F. Czosnowski z Orszumla. 
R. Dorożyńska z Podola ros. H Fischer z Wiednia. J. 
Jórski z Warszawy, H. Prek z Łuki. G. Scharf z Wie- 
dnia. L. Fromer z Wiednia. M. Brionce z Paryża. A. 
Boecker z Jurjewki. A. Borkowski z Kielc. W. Marko- 
wski z Powaszowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Korytowski z Narola. 
K. Romański z Uiadówki. W. Polański z Rudnika. K. 
Niwicka z Bortnik. A. Wołkowicki ze Strzyżowa, M, 
Demhicka z Turki. E. Stanek z Bozen. J. Privót z Nancy. 
A. Fischler z Kretschen. J. Lewicka z Konów. B. Topol- 
nicki z Chyrowa. M. Rozenthal z Wrocławia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie ddpopiedziainošci a 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Spoojalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoych i pęoherzowych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładn w Lindenwiese i parą, 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia od 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny, (Poradnik pocztą 1 zl. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 7 


Prymarjusz dr. M. Świątkiewicz, 


powrócił. 977 


Adwokat 


Dr. Franciszek Jasiński, 


przeniósł swą kancelarję do domu przy ulicy 
Wałowej I. 25, I. piętro. 794 
Aresztowania w Bułgarji. 

Sofja 3 września. Uwięzienie członków 
komitetu Zonczewa nastąpiło wskutek nie- 
dawnego utworzenia nowej bandy i wskutek 
układanej wielkiej demonstracji z okazji pewnej 
uroczystości. 


Fizykalno-dyetyczna lecznica 


Dra A. Tarnawskiego 


w Kossowie (za Kołomyją, stacja kolei Zabłotów) otwarta 
do końca października. 364 


Instytut techniezno - dentystyczny 
Lwów, ul, Kopernika 1. 3, 213 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
ków bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i baz płytki, 
Reperatnry z prewincji nskutecznia odwrotnie. 
= Instytut otwarty aały dzień. mg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski, Zygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dsbroci tutkl i bibułki 
zegaretowe 
SASSOWSK!IE 


„BLORT" f „KRAĆ” 


adna ka kia ES Tei. fiLutza niegasnąca 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


3a wszędzie do nabycia 
Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
iiety ipno 
PONUA ilety kipoteszn 
Eih llety KIRA premjowawe 
h loty Tew, kredyt. zlomskisgu 
HA Kety Baska krajewogo 
ChL | Benka krajewsgo 


28 


5'/,  obligaojo kowanałne Baukr krajowego 
43, pożyczkę Gw 
a*i, gal. ohligaojo epa ! wszelkie 
rasty patetw 
Nadto E 58 


Akojs gaila. Jen stwa eii rTpzeege. 
Papiery te, sprzodaja | kapuje pa uj adniejszym kerele 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


Wilhelma płynne wcieranie 
„JB ASSO R LN 


c. k. uprzyw. 1871 
1 kamionka K. 2, paczka pocztowa — 15 azt. K. 24. 


Wilhelma ck. uprz. „Bassorin" jest środkiem, 
którego działalność opartą jest na praktycznych do- 
świadczeniach i naukowych badaniach, wyrabiany wy- 
łącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma 


c. i k. nadwornego dostawcy 
w Neunkirchen, Niższa Austrja. 


Używany do wcierania nśmierza ból i działa kuracyjnie 
przy cierpieniach nerwowych, jako też boln mnskułów, 
członków i kości, 

Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból wy- 
stępuje po sijnym* wyczerpaniu m. marszach, albo po 
zasiarzałych ranach, dlatego używany on jest z do- 
brym skutkiem przez turystów, leśniczych, ogrodników, 
| wyścigowców i eyklistórz, również jako ochronny śro- 
dek przed ukłóciem owadów. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowania 
herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów). 


Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie nie ma 
zażądać wprost od firmy. 821 


Szanowni Państwo, że kupując lub zamieni iając u mnie na początku roku szkolnego dła swych dzieci książki, nis zapłacicie więcej, niż w Pn a «4 LE a a koda ib ae ode ma pocia toku zada da andi dać tool A a FO tutejszych 
antykwarniach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletnie i w najnowszych wydaniach, 
ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. 


za co wszystko 


Stosuję slowa te tylko do tej mniejszej części Szanownej Publiczności, która 
u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. — Z wysokiem po- 
930 


ważeniem STANISŁAW KOHLER, księgarz i katolicki antykwarz, ulica Batorego, l. 28, we Lwowie 


4 


114 


SZLACHETNY MŚGICIEL. 


Powieść z Irancaskiego. 


Wyszedł i woino postępował do zamku. 
Zdaleka ujrzał doktora spacerującego z siostrze- 
nicą pod rękę. 

Regina zmieniła negliż na skromną sukien- 
kę podróżną, której niebieski kolor podnosił 
jeszcze jej urodę. 

Oboje wydawali się bardzo ożywieni, a Re- 
gina zapewne używała najmilszych pieszezot, 
aby zwyciężyć opór, który dziwił ją u wuja. 

Kiedy przechodzili kolo Piotra, zasłoniętego 
klombem drzew, słyszał ich rozmowę. 

— Mój drogi wuja — mówiła dziewczyna 
— proszę cię, pozwól mi jechać. Oni tacy nie- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 września 1902 r. 


— Nikt nie będzie więcej cierpiał, niż ja, | łożyła rączkę do ust doktora, żeby nie mówił, 


Regino. Nie mogę pozwolić, żebyś raz jeszcze 
znajdowała się pod dachem tej kobiety. 

— Oni nie winni, wuju!.. 

— Ja także nie byłem winny, meje dzie- 
cko; nikt nie miał nademną liteści. 

— A ty się nad nimi nie zlitujesz? Prze- 
baczyłeś występnym, oszczędź ofiary. Ojcze — 
dodała ze łzami w oczach — ja także cierpię. 
Cierpię więcej, niż przypuszczasz. Miej litość 
przynajmniej nademną. 

— Regino, córko moja — dla ciebie prze- 
dewszystkiem nie mogę się zgodzić na to, czego 
żądasz. Piotr wreszcie... czyś się go radziła ? 

— Tak, ojcze — powiedziała tak cicho, że 
ledwie mógł usłyszeć. On się zgadza. Walka 
byla ciężka, lecz ulegl... 

— Biadny chlopiec! — rzekł Jan Gallois. 

Potem nachylił się do Reginy, a Piotr tym 


spuścila głowę i usłyszał łkanie. 

W kilka minut siedzieli we troje w sali ja- 
dalnej, a zaś Jan Gallois bardzo naturalnie za- 
cząl mówić o podróży, jak o rzeczy postano- 
wionej. On także pojedzie do Paryża i pozosta- 
nie przez cały czas jej pobytu, by w danym 
razie pomódz im, ponieważ więcej, niż kiedykol- 
wiek obawiał się pani Langlais. 

W parę godzin byli już na jachcie, który 
miał ich odstawić do Quiberon, skąd koleją u- 
dadzą się de stolicy. 

Podróż nie była wesołą, gdyż nie mogli o- 
pędzić się wspomnieniom. 

Piotr i Regina pojmowali, że odtąd szli 
drogą obowiazku, że dla nich nie było juz ra- 
dości, a Jan patrzył z bezmiernym smutkiem na 
te dwie istoty ukochane, odważnie poświęca- 
jące się dla córki kobiety, która była nieszczę- 


wiwszy prawie do siebie przez caly ciąg po- 
dróży. 

Regina chciała zaraz udać się do chorej 
Klaruni, i pomimo późnej godziny, wsiadła do 
powozu i pejechała z wujem na ulicę Ampére. 

Ten ostatni czekał, siedząc w fiakrze, a Re- 
gina pobiegła zadzwonić do bramy pałacu. 

Slużący otworzył i spytal o nazwisko : 


— To ja, Jakóbie, panna Gallois. Czy nie 
poznajesz? — dodała. 
— Przepraszam, tak ciemno... — i zaraz 


— Oh! panno Regino, jak dobrze, żeś 
przyjechała. Biedna nasza panienka, to będzie 
kontenta, a panl... Nie ma dnia, żeby nie mó- 
wil o pannie Reginie i nie pragnął pani mieć 
przy sobie. 

Regina weszla i pytała: 

— A jak się ma Klarunia, Jakóbie? 

— O! panienko, jedni powiadają, że bez 


dodal: 


tu jestem, myślę, ża się mylą wszyscy i że 
panna Klara ma wielkie zmartwienie i z tege 
chora; bardzo się cieszę, że panienka przyje- 
chala, bo zaraz lepiej będzie. Jak panienka jest, 
to nie może być żle... 

— A ciotka? — zapytała Regina. 

— Pejechala na bal... i tak codzień. O, ta 
sobie nie zadaje klopetu i za przeproszeniem 
panienki, ponieważ te jej ciotka, sądzę, że ta 
kobieta nie ma serca. 

— Ciche, ciche, Jakóbie, nie trzeba nigdy 
sądzić z pozorów. Może ciotka bardzo cierpi 
i stara się rozerwać. Teraz idź zawiadom pana, 
gdyż sądzę, że musi być w demu. 

— Tak, panienko, nie odstępuje wcale 
panay Klary. Mój Boże, jaki pan będzie kon- 
en 

Niebawem drzwi 
bankier. 


się otworzyly i wszedł 
Regina podbiegła i rzuciła się w jego 


szczęśliwi! Nie możesz sobie wyobrazić, co musi ; 
cierpieć pan Langlais. ' dział tylko, 


razem nie mógł zrozumieć, 
że Regina zaczerwienila się, 


co powiedział; wi- | ściem ich życia. 


przy- 


m 
wti kkt ttk ttk ttt% 


Wyżezy Zakład wychowawozo-saukowy dzlesigcloklasowy 
Marji Zagórskiej 


we Lwowie, ulica Czaraleoklego l. 1, 


zorganirowany jako Szkała wydziałowa żońska sześcioklasowa, połączona z cztero- 
klasową pospolitą, posiadający prawe wukoły pubłiczmuej. 


W sześciu klasach wydziałowych prowadzony będzie ed 1 września 1902 
na mocy zezwolenia c. k. Rady szkelnej krajowej z daia 19 sierpnia 1902 1. 17.018 
plan nauki zastosowany do wymeg.ń planu normalnego łłeeów żeńskich 
Do Zakładu przyjmuje się uczenice miesckające stale w Zakładzie, nczenice 
przebywające w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną. 
Bhższych iwformasyj udziela włańsicielka i dyrekter:a Zakładu ustnie, 
lab pisemaie, 938 
Wpisy rozpeczną się 31 sierpnia, regularna nauka szkolna daia 4 września, 


Niemiesxie lleeum 6-cic kasowe wa Lwowie 
HY ul Lelewela 7. TE 


otwiera dnia 4 września b. r. pierwsze cztery klasy i przyjmuje panienki 
ktsre ukeńczyły 11l-ty rok życia Panny, które wiek ten przekroczyły, 
przyjmewane będą w miarę zdelneści i do kłas wyższych. 


Po ukeńczeniu llcoam złożą ugzeałoe maturę liocaluą. 
Przy liceum istnieje także czteroklasowa szkoła przygotowaweza i pen- 
sjonał dia paalek z wyższysh domów. Opłaty pezsjenaiu i manki nad- 
zwyczaj przystępne, prócz tego zapewniene sę, dia ponsjenarek i ekster- 
nistek po dwa miejsca pe pełewie zwykłych hagatów. Wpis przyjmuje 
i informecyj adziala esobiście przełeżema p. Diitner sd godziny 11—1 
ES południem i 4-6 pe p: nduiu. 901 


Herbatę rosyjską 
poleca HA NDEL 


w. ADAMO WICZA|: 


w BRODAQCM na pograniczu rosyjskiexa 
fust „famiijnej* bardzo debrej . 146 
fuat ‚Melange de Mescan* w oryg. opakow. 2:50 | 
fant „Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 350 a 
funt „Okruchów* z najnow. herbat kwiatew. 1-20 
KAWA „CEYLON“ 


| Od dawien dawna ze swej deżreol I zapachn znaną prawdziwą 
| zmakomita franeo 5 kilo 9*— 


Nek unłożemia 18623. 


RUDOLF GEBURTR 


C. I k. sadworay maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 
TYLKO Vil., KAISERSTRASSE 71, 


Wiedeń aE mu kiir u 
poleca swój największy i najsbfitszy skład 
sajrozmaltszych plssów, do stałegs palenia, do rega'owa- 
ala temperatury i t. d, we wszystzlch kolorach, jak najle- 
pszem Bl "hz 
Żelazao piece kaflowe se Kuchale od najmniej- 


Piece do kąpieli szych do największych 
rozmiarów 


Kominki do regulowasia 


Patentowane ruszty do 
pieców kaflewysh 


Wansy ogrzewane 
z lanego żelaza biało oma: 
liowane bardzo eleganckie 


Aparaty do suszenia owo- 
sów, jarzyn i dla fa- 
bryk kawy figowej 


Kominki gazowe 
najnowszej konstrukcji 


Wielki warsztst dle 
urządzenia kaloryferów i 
budowy pieców 


Pleos do pleczenia dla 
piekarzy i cukiorników 


MF" Zakład do emaliowania przyjmuje emaliowamie na żolazie la- 
nem i kutem. WE 7030 
Prespekty | koszterysy gratio 35 Telefem 584. Tag 
Skład we Lwowie u Jana Scanmanna ul. Akademteka |. 3. 


Kapelusze męskie 
Nabiga 

= Angielskie i 

Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki 


ilustrowane do dyspozycji. 


Odpowiedzialny za Reka Adam Krajewski. 


RE A am A W 1 aa 


Liceum żeńskie 
W. Niedziałkowskiej 
4 


otwarte z upoważnienia Ministerstwa oświaty, przyjmuje wpisy od 30 sierpnia 
b. r. między 10 a 5. Egramina wstępne 2 września. Początek lekcji 4 wrze- 
śnia. W tym roku etwarte już cztery klany całe liceum obejmuje wześć 
kiau i daje prawo wstępu m: nniwarsytet. 
Obok Liceum Z.kład prowadzi naukę w 4 klasach nsrmalnych, oraz w eiu 
wyższych z planem szkół wydziałewych i przyjmuje uczenice Paowe, 
gc i pół pensjonarki. 


OOBGQODOGOCCCOCGOGEOGOGOGZEĘ 
SANDEL HERBATY i KAWY 


P As 


la kilo 
Portøriao. . . 5 -~ zł. 90 oi 
Cuba graboriarahta : — n 9% 
Gejloz xtolona - © wawy 
E a przednia. . i „ 04 
a A grabeziarnista . MEU LE 
= perłowa . pe- 
Maoca arabska bardzo aromatyczne Lre 085: 
Jawe złeta E 1 05 
Uwaga: Kawa Moccz srabska nawa używa się 


tylko na owarmę kawę, zaś ne białą kawę potrzeba A 
airmadz Ge z Cejlenem lab Jawą. Jeżeli Hi się kawy W 


EDMUNDA RIEDLA 
R T, 


(s 

0 

9 

se Lwowie, ul, Teatralna l. 8. 
0 

0 8 

BU 

z; 

0 SĘ 

v 

9 

; 

A minie epaliś, 
0 P 


pelox najlepsze gatanki 
ZP Tb TdT> Lr M3 (9 KB CL (QD ONR TOE> £V CYRYL 3 > LC 


SĘ KAWY 


a omaka szystym | oroaatyomym. i 
G lągnienia niesdwołalnie 
ró 25 września 1902 30. 000 KOFGB 


BE” Losy WB na. iT 


Główna wygraca 


a Jonasz, SE k siat, r nt 
r F raR, u chitz 
Wystawy ołomunieckiej iiiaio czeje Jaton Su: 

; gust Schelleaberg i Syn, Sokal i Li- 
| po I korenie lien, M. SAONA Limawie. 


| Wiktor Chajes, Jakób Strok, Au 

Zz O o M 

Wszystkie wygrane będą po odciągnięciu 1O pre. prow. w getówce wypł-cene 
| EE O 


Ziółka antimolowe"SP6 | 


do przechowywania futer i t. p. — Oena 60 hal. 


JAN IHNATOWICZ 


|] LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW oean 20, 
; PRZEMYŚL ul. Franeisrkańska 24. 


Przy zastasowiesiach zapłaty, baskructwach | koukursach każdej 
branży, także na prowlacji, przeprowadza się 


ugodę 
ped korzystnymi warunkami, a na Życzenie dostarcza się odpowiedniego kapitału 


Łaskawe nieanonimowe gł przyjmuje A pod szyfrą: „Real u, tlseret, eei 
Rudolf Menue, Wiedeń, |., Seilorstātte 3 


Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ŚMIGUB* 
wythedzi we Lwowie dwa rasy miesię- 
czmie t. j. 1 i 16. Prócz treświ nader 
bogatej i wybernych kaierewanych ilu- 
stracyj  pierwszerzędnych DT za- 
wiera każdy numer „ŚMIGUSA* bez- 
płatmy dodatek z Rajuawczem! kom- 
pezyejami Ba fartepias | da Śplewu. 
Oryginalne i tłamaczeue humoreski uroz- 
maicają każdy numer. 
| „ŠMIQUS$“ joet najlepszca pismem hsma- 
ryetyozaem palskiem 
Prenumerata wynesi: 


ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE 
r 


kwartalnie 2 k. 40 h. — 2 marki 
półreczale 4 k. 80 h. — 4 m. — í dol. 
recznie 9 k. 60 b. — 8 m. — 2d0l. 
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji „SMIGUSA* Galieja, 
BW” Lwów, ol. Śłademicka 10. "Tu 
Preaumeratorowie, którzy zapłacą prenu- 
meratę za o0ały rok z góry otrzymają 
wopaniałą uagrodę: senzscyjną powieść, 

Numera okazewa na żądanie bezpłatale. | 


Ilustrowane pismo humorys 


KKRKKRKKSRRE 
Do siewu jesiennego 


nę: 


„Peatkus* „ å 16 kor. 
L. Jadewska iz "4 
we Lrowie „ „Kośmiaszko* . . 416 , 

« 1 r 

ul. Łyczakowska i. 19 Pszenica kj Hari 218 s 
(parter) 5 „Donka * 4 18 , 


BEE za 100 kg. sotto a 


wraz z werkiem loso stacja Glinna Na- 
warja sprzedaje Zarząd dóbt 


|Le go ed ice 
p. Nąwarja. 959 


otworzyła w swej pracowni 

śpeejalaą 2ankę kroju 

| szyola sukleń dam- 
skleb. 


e 
03030000000 


Wiaściciele i oha Dr. anemii Barański, Milski i Sp. 


Przybyli do Paryża chmurni, nie przemó- 


mee o 


nadzieji, a szkoda, bo taka debra; drudzy, że 
Ja zaś, który najdawniejszy ' 


jej nie mie będzie. 


Płyn 
przeciw pacanin się nóg GEE 


po jedmem mżyciu usawa wydzielinę po- 

taą i z petn powstałe odparzemia. Wy- 

syła opłatnia zs. nadesłaniem przekazem 
koron 1:40 hal. 


Jan Michnik 


w Bechni. 913 


QOOOGOOGDOCGG 
AKINAKKKNKNKR 

"WE 
Mleko i śmietankę 


w zamkniętych naczyn:ach 
dostania do mieszkań 


Mleczarnia Przeworska 
we Lwowie 
ulloa Hetmańska 8 


JF 

KRKARNNKRNKKK 

000000000000 
asło znakomite 


dworskie deserowe Ima kor. 
276, deserowe II. ker, 2'40. 
kuehenme I. kor 216, kn- 
chenne Ij. ker. 1-92 za kilo 


poleca HANDEL 


Markiewicza 


Lwów, Rynek l. 42. 957 


950 


EE O r, 
KURSY kon=ersacyjnej nauki języków 
O! obsych. Przygetewanie do ogza- 
minów, freeblewskiego. rebót i 9 tej kla» 
sy rozpeczBą 2-4 9 koca Wpisy 1-go 
958 


NARJA BIELSKA pn Pańska 5. 


- EG iwa.” 
De bajcawanla sszealov I 


Giny Kamie 


Bajca ZDOŻOWĄ Pupoya 


w paczkach z przepisem mżycia 
poleca 955 


Alfred Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1 4. 


Odszczególaiem» na kilku powsze- 
chaych wystawach i mane z de- 
921  breci i trwsłsści 


Fortepiany Fr. Wirtha 


we Wiedniu 
dłege!etuiego. współprasewnika 
Beesenderfera poleca 
| Główne zastępstw» ma Galicję: 


J. Muusil przedtem J. Balke 
skład fertepianów zał. w r. 1841 
we Lwewie, Karoln Ludwika 7. 


Winogrona 


kurasyjao, codziennie swieże, 
w koszykash 5 kilowych, roz- 
sela po najniższych cenach 


Fiadystaw Batani. 


wów, 
ulica Balicka Iz 


«© mah Tam M AK W 


objęcia. 


Przemysł RETE 
Tylko własny wyrób | 
Giwaraneja składników 
a asdts | pochodzenia | 


Nawozy 
sztuczne 


poleca pod ksntrelą stacji doświad- 
czalnej w Dukbiąnach pozestająca 
fabryka 


l. Galicyjskiego 
DOWAMZSIWA  AKCYRBDO 


przedtem 


dia przem. ehemieznega 
Spélki komand. JULJANA WANGA 


we Lwswie 
ulica Kośriusski 10. 
Cenniki aa żądania wysylamy 
odwratnie. 869 


Cosy wieszune pozostają sa Jesleń 
ale 


= e = Eae man 0 M A 
Śnieży tramspert 
najszlachetniej- 


sze gatnnki 
po 70, 75, 80, 
90 1-06 1 04, 1:08 
za pół klia. 


Woreczki 5-cio CE edsyłam Hoc 
na miejsce. 


Władysław Bażani 
Lwów, uilea Halleka 3 


RAKI! RAKI! 


Wysyłam świeże z lawu, ręcząc, że ży- 

we P b a w. koszykach poeztowych, 

epłatnis: koszyk raków selowysh, naj- 

Tori 6 kor., — koszyk raków śro- 

dnich za 4 k, — wh raków zupe: 
wych za 


Łukasz Warzylewi*x 
Peadwoi eczyska I. 4 971 


Mleczarnia 


„*lerwszej Lwowsklej Spółki pro- 
daocutów mloka" 
we Lwowie, ul. Żałkiewska l. 167 A. 
Telefen Nr. 437, 
peleca z ecdzienną destaą de demu 
w hermetycznych naczyniach plembe- 
wanych, znekemity nabiał ed krów wy- 
łącznie rasowych, a mianowicie: 
Misko niesbierane litr po 20 bal. 


„ tbierane 050 śUJA 
Śmietankę I- są » a» 80 ; 
LJ LJ » 56 » 
kremową Eo 1605 


Łaskawe zmówienia przyjmu'ą p 

Wọ.: SŁ Merkiewicza, Rynek | 49, 

Wł. Czarneckiego, Łyezskowska |. 17, — 

Ludw. Włedka, ul. Leone. Sapiehy 1. 29, 

— Wł Kozłewskiego, ni Gredecka |, 85, 
oraz ua misjęcu. 967 


Zarząd. 


(Ciąg dalszy nnstiąpi). 


Sto koron "GB 


mieslęszale 5056 


przynajmniej, nawet więcej dla osób 
wszelkiego stanu, kióre objęciem miej. 
seowego zastępstwa zechcą otrzymać 
zyskowny ubeczny zarobek. Zgłoszenia 
pisemne o obięsin zastępstwa przyjmuje 
handlowe biure Zwittsn Morawa. 


a 


Dr. Ostaszewski- Barański 


L krainy Sil WYSP 


Wrmżenia z wycieczki pe Daimacji i jej 
wyspach). 

KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: 

artyst;-malarza p. M. Herasimawioza.; 


LWÓW 1902. 


Nikłaśem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki, 


ARDENA gs 


3 Szwajenrskie 
Brzytwy 


z asżia! do zmiany 
zażyw'ją światowej sławy, dis swojej 
nezwykłej deakenałości wykończenia i 
pewneści, są przytem najwięcej pelozenia 
godne ze wszystkich jakie kiedykelwiek 
poleramo, a tylko dlatego, że są najlep- 
szs i najtańsze. Zusełaa gwarancja. Ty- 
giące świadectw. Nalaży zwłżać na fa- 
bryczną markę ARBENZ'A. Da nabycia 

we wszystkich lepszych handlzch. 
Główny skład u fabrykanta 


A. ARBENZ'A, Lozanna, Szwajcara, 


We Lwowia destać meżaa w Magazynie 
broni S, Fielackiege. 335 


Gospodarstwo 


na Bakewiałe w Stereżynieckim powie- 
cie 90 merg. gruutu 1 badymkami, jako- 
też 67 mergów dobrze utrzymamego lasu 
jest na sprzedaż. Biższe szczegóły ndziela 
p. Ludwik Wel urzędnik pocztowy 

w Gzsrałowenoh. 961 


RYWRRRK w SK 


aw. E. Osiasecwsiń- Barański 


Krwawy rek (1848) 


Spowiadaals kisizryyree, 
(Biuf nłeka Powazacysz Mr. 904/65, 
sag 1 kern TY 4. 


Dr. E Ostazaewsi- Barański 


Rok złudzoń (1848) 


(Biblisżska Powszechne M7 856/9). 
feme | kar. 44 h 


De aaby:ls wa wezysikich kcdiępirnzna 
1 od księzsyzi dlndewą TI. Ząksrkazdią 
w żłeszewio. 


KKSRARNKARA 
OOO©O©C©©©OO*©CO 


Trucizna na MYSZY POLNA 


wyrabizną od reku 1583 i uznaną przez 

P. T. odwierców za najleposą, poleca 

w pigwikach 1 kg. pe $0 h., w paśsie 
po 70 hal. 


SEWERYN BŁACHEWSKI 


aptekarz w MKeuskłewie. 


Zamówienia odwrotnie pocztą, lub 
koleją wysyła się. 927 


ZAWIADOMIENIE. 


Sranewnej P. T. Publiczneści denoszę, że z dniem drisiejszym 
otjąłem w zorząd 973 


Piwiarnię Pilzneńską w Hotelu Geerge'a 


Wraz z Pokojem do śniadań. -- Bafst zaepetrzeny w nèj- 


przedniejsze przekąski i różne delikatesy. 


Pelecająe się Szanownej P. T. Pabliczności, 


we peparcie mege interesu, 


uprasza o laska- 
Z peważaniem 


FILIP KOCH. 


Dr. Ebersa „Therapia” 


nad Adrjetykiem w Cirkveniey ped Fimme, tąpiele morskie i ku- 
racja winogronowa de keńca wrześcia. 


Seuen leczniczy i hydropaiyezmy pod osebistym 


kieruskiem Dra Ebersa ed J-go paździeraika de 1 maja. 


Drei Tana mok IRC 


ima ki U W ÓW 


976 


CERTE a, 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


